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A L E K S A N D E R  Y O G E L .
b iu jr~ redak<*yl;  ulica Kopernika .1. 7, 

I. piętro otwarte od godzi uy 10  rano 
ao godziny 1  w południe.

B iu ra  o d m in lstra cy i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarłe od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

Praedplata na „O azetęH a ro a o w ą " 
v. j  n o  i i :

tre L w o w ie : na p row in c ji : za granicę :
miesięcznie 1  zł. 1 ztr. 8 0  ct.
kwBiUklińd 8  ,  8  „ 7 5  „ 9  ztr. W , ct.
półrooiuńd 0  „ 7 „ &V „ lO  „ 5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
8 0  ot. miesięcznie.

U m e r  k a sa n | e  4  et. V 7 7 c h  o < d .z :i o  s * o d . ! z I r x I e  S - t e j  - w l e c „ z o r e : r G c x .

OGŁOSZENU i PRZEDPŁATĘ .
przyjmują: we Iwowił S Adnunistr̂ ya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopt.Tiiia 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasai Hausmana; w Paryżu: C. Ad im Cibo­
rowski 37 rue de Caren̂ s r.rw; we Wiedoin: 
Haascnstein £ Vogiei (Otto Mt38, \y ablfisehgasse 
10—Rudolf Mosse SeJeraiadte 2 —A. Oppflik Gtuu- 
angergasse 12 — M. Dukes Naohf.: Mas. Alugenfeld 
& Emerich Lessner Wollzoile 6—8 Schallel Woli 
zeile 11 i J. Daaneb6ig, 11. Pi.iierstrasse 33 ; n 
Bud apeoMie.: Juliut,* Leopold 711 Sligabi.j- 
ring 54 w l i a u j u n . . .  n. M. haasenstein 
& Vogler i G. L. Da be & Comp.; e  W a n t a 
Wie: Reiohmann & Freudler.

CEKA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeula iwy- 
Ciąjne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — Wudeałailo ,a 
wiersz lub .ego miejsce 30 ct. — Głoiy pnbll- 
rznolci za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespondent y* 3 ot. od wyrazu.

Odmowa p. Jaworskiego.
Ł n  Au 28 kwietnia.

Omawiając odmowę Eks. Jaworskiego przy­
jęcia ewentualnego wyboru na prezydenta au- 
otryackiej delegacyi z tego powodu, ponieważ Po­
lakowi ze względu na obecne prześladowania 
pruskie narodu polskiego memożliweoi by było 
w mowie zagajającej delegacyę wspomnieć „do­
datnio* o trojprzymierzu, stwierdza praska Poli- 
tik, *e> odmowa ta ma poważne polityczne zna­
czenie.

„Musi się przyznać — pisze Folitik — ze 
Polacy łącznie z nnemi stowiańskiemi ludami w 
Austryi ochotnie dostarczali środków dla podtrzy­
mania zagranicznych lounków i znaczenia mo­
narchii. Uważan. też byli zawsze za silne pod­
pory trój przymierza, zwłaszcza od czasu za­
mianowania hrabiego Goluchowskiego ministrem 
spraw zagrauiuznych. Jeżeli więc w usposobieniu 
ich nastąpił zwrot, 10 przyczyn tego nie należy 
szukać u Polaków, lecz . u drugiej strony. Z Ber­
lina wystawiono nie-niemieckie ludy Austryi na 
zbyt cięik.e próby.

„Przymierze zawarte przecież było z całą 
menarch'ą, a w ęc ze wszystkiemi zamieszkujące- 
mi ją ludami, ponieważ wszystkie one w razie 
potrzeb? musiałyby nieść w jego obronie swoje 
mienie i swą krew, tymczasem Niemcy zacho­
wywali s,ę tak, jak gdyby Bismark zawarł przy­
mierze tylko z przywódcami niemieckich stron­
nictw w parlamencie wiedeńskim, a inne stron­
nictwa były tylko na to, aby uchwalały i dostar­
czały rekruta. Polityka, sterowana z Beri na. 
miała na celu systematyczne przytłumianie i uci­
skanie nie-Niemców, a w szczególności Słowian 
w Austryi*.

W  szerokich rysach opisuje dalej Politik 
wszystka prześladowania pruskie Słowian a prze- 
dewazystkiem Polaków, począwszy od słvnnvch 
rugów pruskich aż do os*atmoh znęcań się nad 
dziećmi polskiemi.

„Prześladowania Poiaków w Prusach mu­
siały z konieczności wywrzeć wpływ na usposo­
bienie Polaków względem trójprzymierza, a z pe­
wnością nie na korzyść trójprzymierza. Ten zwrot 
opinii publicznej w Galicy i znachodził coraz sil­
niejszy wyraz w prasie, aż jasno odbił się w 
szlachetnej mamtestacyi galicyjskiego aejmu, któ­
ra tal mocno rozdrażniła złe niemieckie sumie­
nie, iż aż półurzęduwe Fremdenllatt i Pester 
Lloyd musiały je łagodzić. Już wówczas różnica 
opinii mięnzy ministrem spraw zagranicznych a 
polskimi mężami stanu ostro się zaznaczyła.

„Teraz odmawia Fks. Jaworski wyraźnie 
objęcia przewodnictwa delegacyi, bo nie może 
uczynić tak wielkiej od ary ze swoich przekonań, 
aby sympatycznie wyrazić się o trójprzymierzu. 
Jeżeli czyn. to, tak ostrożny i przezorny polityk, 
jak prezes Koła polskiego p. jaworski, staje się 
najlep «vm dowodem, jak niechęć Polaków do 
trójprzymierza się wzmogła. A z puwnością nie 
z ich Drzy czyny , *ecz z powodu Niemców, którzy 
w swem krotko widztwie wprost do tego pitrli, 
aby me-niemieickie ludy w Austryi wt.ącić w 
aprzecznow z zagraniczną Dolityką monarchii 
austro- węgierskiej

„Z  Berlina przedsiębrano wszystko, aby raz 
po raz obrażać uczucia nie-Niemców w Austryi: 
prześladowano Słowian w granicach niemieckich, 
popierano ruch wszecLniemiecki. organizowano 
propagandę ewangelicką w terytoryaoh austryac- 
kich, propagandę oburzającą katolików, nawet 
niemieckich.

„W  ten sposób Niemcy poprostu odrzucili

od sieb.e Słowian, a nawet odstręczyli Niemców 
katolików. Cóż więc w Austryi pozostaje jeszcze 
chętnego trójprzjmierzu ? Garsc 1'berałow i na 
rodowców niemieckich. Czyż to wystarcza ambi- 
cyi pruskie, manii o światowej potędze? Wpra­
wdzie zdawałoby się, że mają Niemcy za sobą 
jeszcze po tamtej stronie Litawy Maliarów, o 
których Buelow powiedział niedawno temu, żc 
są najlepszemi podporami trójprzymierza. Tym­
czasem organ stronnictwa niezawisłości wyraził 
się, że trójprzymierza jest tylko środkiem w ręku 
Niemiec do pohtvczuegu i ekonomicznego wyzy- 
akiwan a austro węgierskiej monarchii. To prze­
konanie podziela większość Węgrów Jeżeli więc 
Niemcy, zwłaszcza w obecnych krytycznych i 
przejściowych dla siebie czasach pragną mieć coś 
więcej, aniże'i przymierze „na papieize“ , to mu­
szą całą swoją nienawistną obecnie wobec 
Słowian politykę gruntownie zmienić'.

Sprawy krajowe.
Ostrzeżenie przed agentem 

emlgraeyj nym.
błowo polsnie donosi:
Austryacki minister rezydent w Buenos Ay 

res doniósł swemu rządowi, że w r. b. w kolo­
nii Apostoles również wielka część plonów zo­
stała przez mrówki zniszczona, a komisya lokal­
na pizez rząd tamtejszy wyznaczona, w usiłowa­
niu wystąpienia tego szkodnika nie osiągnęła ża­
dnych dodatnich rezultatów.

Równocześnie austryacki min ster rezydent 
zwrócii uwagę rządu, że niejaki Białostocki, 
adm nisiretor kolonii Aposloles, udaje się w 
najbliższym czasie do Europy i że byłony wska- 
zanem mieć czujne oko nu jego działalność, gdyz 
prawdopodobnie będzie się starał wśród galicyj­
skiej ludności wiejskiej czynić prop łgandę do wy- 
chodźtwa do kolonii M'ss’ones.

Wydział kraj., utrzymawszy o tern wiado­
mości z ministerstwa spraw zagrań, za pośredni­
ctwem prezydyum namiestnictwa, zakomunikował 
natychmiast pismo ministeryalne wszystkim wy - 
działom powiatowym z uwagą, iż byłoby wska- 
zanein, ażeby wydziały, o ile będą uważały za 
stosowne ze względu ra stosunki emigracyjne w 
swych powiatach, sian rzeczy, zakomunikowany 
przez austr. ministra rezydenta, podały dla prze­
strogi do wudomości gminom.

Sprawy zagraniczne.
W alne wybory we JTrancyi.

L w ó w  28 kwietnia.
Wczoraj odbyły się walne wybory we Kran 

cyi. Walka wyborcza była żywa, namiętna, gdzie­
niegdzie zaciekła. Rząd agitował najsromotniej- 
szemi środkami; majster wojny, osławiony An 
dree, za, i ozu zemstą oncerom, którychDy rcJziny 
stawały w szeregu przeciwników obozu rządo­
wego. Jeszcze w ostatniej chwili pozmieniano 
kilku prefektów i wi.cepretekiów; niektórzy sami 
podali się do dymisyi, albo uie chcąc wreszcie 
brnąc nłotem ministeryalnem, albo też przeć su­
wając, że obóz rządowy przegra w wyborach.

2  pewną trwogą spoglądały na wybory or­
gana iyao-misońskie. Tak np, P  ester Lloyd  po­
wiada, że jeżeli w cgóle wynik wyborów bywa 
niepewnym, to cóż dopiero w narodzie tak zmień 
nym i Krewkim, jau francuzki! Ludzie, znający 
stan sprawy, przypuszczają możliwość znacznego 
wzroitu grupy nacyonahstyczno-monaichoznej, 
która od wielu lat obrabia grunt a ma silnych i 
bogatych sprzymierzeńców. „Jeżeli się uda dobić 
do wiedzy, to republika przepadła*.

Wszelako o obaleniu republiki nikt nie my­
śli; nie pojawił się ani żaden program, ani ża- 
der. kandydat monarahistyczny. Prawdą |edaak 
jest, że odkąd istmeje trzecia republika, nigdy o- 
koliczności uie sprzyjały tak przeciwnikom rządu, 
jik  obecnie. Podobnie było w latach 1876 i 1877; 
wtedy waLzyia konserwatywna republika przeciw 
demokratycznej, i przegrało. Dzisiaj powstał opór 
przeciw bezwzględnemu republikanizmowi zjedno­

czonej lewicy, który nawet rpublikanów podżega 
przeciw ropublikanom. Dzisiaj nie chodzi o hasto 
„republika albo mcnarchia !“ tylko o odwrócę 
nie republiki „czerwonej', która pod wodną 
Waldeck-Rousseau coraz zuhwalej gospodaruje.

Wszelako nie ma pełne jedności w obozie 
czerwonym. Radykali, jako i,ko 'rzymają s.ę ra­
zem, ale socyaliści rozpadli iię dwa wrogie 
obrzy z jednej strony Gup»ie i vaillant, z dru­
giej Jaures i Milierand. Kon. Yolkssty pisze. 
„Gdyby tylko umieli katolicy wyzyskać ien roz- 
gardyausz I Tak dobrych wiloków zwycięztws 
nigdy miec nie będą. Dobrze przynajmniej to, iż 
przewódzcy prawicy zrzekają się drobnych punk­
tów swoich programów' osobnch, i wydali hasło, 
ze należy irzymac się tego co łączy wszystkie na 
gruncie chrześcijańskim stojąc* frnkeye, aby oba­
lić masońsko-socyallstyczną wi^szość parlamentu, 
na której gabinet W aldeck-Ro^seau polega.*

Zanosi się więc na godność w obozie 
chrześcijańskim ; a Eug Veui!ot posuwa się je ­
szcze dalej w Universie: „Sątzę, że mężowie 
porządku i wolności mają powid spodziewać się 
dość dobrego wyniku. Ministerlwo tyle popełniło 
nieprawości, okazało się tak pidłem. że koalicyę 
pogardy Frzeciw sobie wywiało. J aśció nio 
wszystkim tym, którzy walczą przeciw rządowi i 
z nami głosować będą, mużna zaufać, ale na 
ogół nawet najgorsi z pomiędzj nich więcej są 
warci, niż ministerstwo i w chwili, gdy cni nań 
uderzają i tak, jak my chcą ejyrzucio tych zło­
czyńców, tych wrogów sp.mwielli wośei, wrogów 
prawa i Boga, możemy i musiay iść z nimi ręka 
w rękę. Ponieważ wczoraj złe czynili, nie prze­
szkadzajmy, aby dzisiaj dobre ipełnili. Popieraj­
my ich, choćby to nawet byłt obojętnem dla 
nich. Będzie to dobrze tak dla nich, jak i dla 
nas*.

Odnosi się to do soo alistów z frakcyi 
Guesdyego, którzy gotowi hł; dopomagać ka­
żdemu przeciwnikowi gabinetu.

Biskupi zarządzili modły yubhczne o błogo­
sławieństwo Boże i wydali li&iy pasterskie, zwra­
cając uwagę kleru i wiernych ta doniosłość te­
raźniejszych wyborów, ale ni stając po stronie 
żadnego specyalnego obozu. Podnoszą z naci­
skiem, że każdy jest obowiązany brać udział w 
wyborach i stawać w sprawie kościoła, ojczyzny, 
sprawiedliwości i dobra pubu oiego. Na każdym 
cięży odpowiedzialność za ty co czyni i czego 
zaniedbuje , ki żd powinien weule swego najle­
pszego rozumienia głosować na tycli kandydatów, 
którzy najpewniejszą uają ręiiojiaię, że działać 
będą w duchu Bożym i sprawiedliwości. Listy 
pasterskie odpowiadają więc zleceniu papieża, 
aby nie zapisywano się stronnictwu, tylko aby 
przez wybory dążono do dubra kościoła i oj­
czyzny.

Żydzi wybitnie tym razem nie wypychają 
się naprzód. Jeden tylko osławiony Józet Hei- 
nach, spólnik sromotnego Korneliusza Hertza i 
brat panamistv w/sfąpił ze swoją k ratfy taturą, 
wypisując na swoim szlandaize walkę z .niebez­
pieczeństwem klerykalnem“, .jezuityzmem* i „ob­
skurantyzmem klei ykalnym*. Natomiast, zwła­
szcza nacyonaliści, podnieśli wakę z żydowiz- 
mem i Waldeck-Rousseu, który, jak się z wła­
snego listu jego, kilka dni temu ogłoszonego, o 

a żuje , je-t po prostu ajentem drey fus<stów.

Nowa chmura mahdystowzka.
W Paryżu, Londynie i Berlinie poglądają z 

nie małem zaniepokojeniem na rzeczy, które się 
gotują w Afryce środkowe,. Londyński Olobe 
wykazuje w obszsnwm artykule, że zanosi Sie 
na nieuchronne starcie między mahometanizmem 
a chrześciauizmem, pod wodzą fanatycznego 
szejcha sekty El Ssnussi, któ"ego się nawet mahdi 
niegayś bał, a którego wpływ sięga od Atlanty­
ku po Czerwone morze. Występując jako prorok, 
zjednał on sobie mnogie rzeszo zwolennii ów, 
ktdre się ciągle mnożą. Bzejch ma też wielu zwo­
lenników w Mecee i jakkolwiek pozornie uiega 
sułtanowi tureckiemu, gotów jednak w aanytn 
razie „żelazną miotłą* sprzątnąć wpływ pady­
szacha.

Ruch ten wywołała przedewszystk.em wia­
domość, że Francya i Włochy zamierzają zagar­
nąć Tnpolis i jego tyły, że mahomet&hikie to 
państwo północno afrykańskie rnnie, jeżeli muzuł­

manie w czas nie pospieszą braciom swoim z 
pomocą. Ale zdaniem patryotów jest islam także 
nad równikiem w Afryce, a niemniej też w Azyi 
od Czarnego morza aż po Chniy zagrożony. Na­
leży mieczem założyć drogę dabzemu szerzeniu 
się chrześcijamzmu, a Mahomet da zwycięstwo 1

Jeszcze gorsze wiadomości otrzymał pary- 
sKi Eclair (mający stosunki z rządem) z Kairu. 
W kolach mabometaóskicli panuje, wskutek nad­
chodzących z Afryki środkowej doniesień, niepo­
mierne poruszenie i zaniepokojenie z powodu ru­
chów francuskich w Kanem i w innych stronach. 
W Kairze wiedzą już i ąiaku Francuzów na 
zwolenników potężnego i wielce szanownego 
szejcha Sidi el Mahdi Senu si Mogą stąd powstać 
straszne rzeczy. Senussowie mają swego rodzaju 
wybornie zorganizowaną pocztę i w Kairze w ę ­
dzą już mahometanie, ie  w okolicy Mao zaszła 
potyczka między zwolennikami szejcha a oddzia­
łem kapitana Miilo i wiedzą, jakie straty ponieśli 
Francuzi,

Na wiadomość o potyczce ped Mao opano­
wało senusaislów wzburzeme. Gorętsi z otoczenia 
szejcha chcieli natychmiast rozpocząć kanpan ę  
przeciw Francuzom, syn szejcha już dosiaał był 
konia i stanął na czele gotowych do boju wojo 
wników. Ale szejeb, człowiek zgodliwy, me po­
zwolił wyruszyć natychmiast; więc na razie po­
kuj. Co dalej będzie niewiadomo. Jak słychać 
może szejch wystawć 20 IłOO wojska uzbrojone­
go w karabiny repetyerowe pod wodzą oficerow 
egipskich i tureckich.

Korespondent Eclaira donosi, iż w Kairze 
powszechn.e się obawiają, że jeśli Francuzi dalej 
będą napadać, szejch będzie zmuszony uledz pra 
gnącym boju fanatvkotr ; a wtedy powdtan.e w 
głębi Afryki północnej ruch islamicki, daleko 
straszniejszy, od mahdzist iwskiego Wszyscy ba­
wiący tam chrześcianie zostaną wycięci, drobne 
bowiem francuzkie, angielskie i niemieckie po 
sterunki wojskowe me zdołają stawić oporu roz­
juszona m mahometanom. A nadto, gdyby rzeczy 
poszły krzywo, byłoby Chartum znowu zagrożo­
ne, gdyż taiu każdy ruch islamicki prze w dól 
Nilu, a na stojące w Chartuni.e wojska anglo- 
egipskie nie bardzo spuścić się można, i jest ich 
nie wiele.

Rzecz godna uwagi, .ż tak Olobe jak i Ecla­
ir posądzają sułtana tureckiego, ii pomimo ró­
żnicy sekciarskiej, popiera mch senussistów. Co 
prawda, rząd turecki wobec zakusów włosko- 
francuzkich skrzętnie pracuje na tyłach Tnpolisu, 
ale życzliwość zbyt waży dla sułtana, eby wprost 
forytował groźne dis Europejczyków mchy

W Berlinie wielce się kłopocą tym ruchem, 
gdyż na północy od Kamerunu i Togo siedzi gę­
sto ludność mabomethńska, a mahdyzm wykazał, 
jaka straszna siła tkwi w tych wojowniczych a 
fanatycznych tłumach ludów.

Ziemie polskie.
Dyeceaya wiieiUka.

Dyecezya wileńska istnieje ud roku 1SS8, 
w którym Władys,aw Jagiełło, po zaprowadze­
niu na Litwie wiary chrześcijańskiej, miejscową 
hierarchię kościelną zaczął organizować. Jeszcze 
na rok Drzedtem został w Wilnie zbudowany 
kościół katedralny pod wezwaniem św. Stani­
sława, i odtąd Wilno stale zaczęło się ozdabiać 
coraz licznieiszemi wspaniałemi świątyniami, 
z których wiele do dzisiejszych czasów dotrwało. 
Pierwszym Diskupem wileńskim był Andrzej 
Wasiłło, który rząaził od r. 1388 do 1398; po 
nim nastąpił szereg 38 pasterzy, imędzy którymi 
znajdujemy Drzeasiawicieli rodzin: Olgierdowi- 
czów, Radziwiłłów, ks. Holszańskich. ruzynow, 
Sapiehów, Paeów, Ty ukiewiczow itd. Granice 
dyecez?i zmieniały się stosownie do rozmaitych 
wypadków politycznych i dziś obejmują dwie 
gubernie: wileńską i grodzieńską.

Według ostatniego wikazu statystycznego 
dyecezya dzieli się na 285 parafij, z których 
na gubernię witeń iką przypada 152, a na pro 
dziehską — 83 Nadio w gubernu wileńskiej 
znajduje się kościołów meparafialnych 8, filij 
Darahainych 13, nieparafialnych 17, oraz w gro­
dzieńskiej kościołów nieparafialnych 2, filij para­
fialnych 5, nieparafialnych 3, wreszcie kaplic oso 
baych w cafcj dyec^zyi 162.

Klasztory są następująco. Benedyktynek 
w Wilnie (12 zakonnic), Brygidek w Grodnie 
(6 zak.), Franciszkanów w Grodnie (4 zak. i 2 
laików) i Bernardynek w Słonimiu (4 zak.) Du­
chowieństwa czynnego jest w dyecezyi 370 osób. 
Kapitułę składają w obecnąj chwili następujące 
osoby prałaci: Aug. Lipnicki, Mac. Harasimo­
wicz, Ksrol Bajko, Jan Kurczewski i Jan Hacu- 
sowicz oraz kanonicy: W :ac Kluczypski, Jan 
Sadowski, Wikt. Frąckiewicz i Aleks. Waszkie­
wicz. Wakują obeunie oprócz biskupa, stanowi­
ska trzech sufraganów: wileńskiego, trockiego
i brzeskiego, jednego członka kapituły, oraz 
w parafiach 50 wikaryuszów Seminarrum w r. 
1902 liczy 94 aldmnów, oiaz 12, którzy Lars 
ukończyli.

Ludność katolicka dyecezyi wileńskiej wy­
nosi według „Directorium* z r. L902, 1,356.910 
osób płci oDOjgs: z tego na gub. wileńską przy­
pada 97S.180 i n% grodzieńską 878.73U. Prawo­
sławnych jest 415 tys., żydów 204 lys.

Notujemy tu jeszcze wiadomości o szkołach 
niższych, jakkolwiek te dotyczą metylko dyecezyi 
wileńsk:ej, ale całego wileńskiego okręgu nauko­
wego. Otóż w okręgu istuiejo 7.985 szkół niż­
szy i h, które dzielą Się na cztery kategorye: szkół 
jednoklasowych, utrzymywanych przez gminy, 
jest tam 16-5 p re , takichże jednoklasowych pod 
zarządem minlstefstwa oświaty —  8‘5 prc., szkol 
czytania i pisania (t. zw ,gramoty“) — 504 
proc.; wreszcie chederów żydowskich — 23 3 pr. 
Do szkół tych uczęszcia uczniów i uczennic 
% *2.445, z tego zaś przypada na szkoły gminne 
39 proc. na ministerskie 12 '1  proc., na szkoły 
czytania i Disania S5'4 proc. na cheuery 10 pro­
cent.

N uilfeitacye antigogolowftkle.
Co dc wypędzonych za manifestacyę pod­

czas uroczystości Gogola uczniów gimnazyum 
płockiego, to —  jak stwierdza korespondent war­
szawski Deknnika p:.enańafciegv — sześciu z po­
między wydalonych otrzymało tak zw. „wilcze 
bilety", bez prawa przyjęcia do jakiegokolwiek 
zakładu naukowego w państwie; reszta około 20, 
albo zostanie przyjęta napowrót do Płocka, albo 
może wstąpić do innego zakładu naukowego. Ta 
kara, względnie dość łagodna, pochodzi, z rapor­
tu gubernatora płockiego, który zachowanie się 
dyrektora gimnazyum podczas uroczystości gego- 
lowskiej scharakteryzował jako prowokacyjne, co 
też jesl prawdą.

Tak samo prowokacyjnem było zachowanie 
się dyrektora giuinazyum lubelskiego podczas 
uroczystości saazema drzewek, po ukończeniu 
której wzniósł, niewiadomo dlaczego i wbrew 
panującemu dotąd objezajowi, okrzyk: hura! na 
cześć cara. Uczniowie, nie przygotowani na coś 
podobnego, milczeli. Wtedy dyrektor zaczął ich 
lżyć. Uczniowie rozeszli się i — tu popełnili dzie­
ciństwo — powróciwszy do miasta, zaczęli tłuc 
szyby w gimnazyum Tłuczenie szyb było aktem 
dziecinnym, bez wątpienia, ale że uczniowie byli 
do tego popchnięci przez działającego w złej 
wierze dyrektora, który w tej chwili wziął na 
siebie nodią rolę prowokatora, cc uczynił nieza­
wodnie z rozmysłem, to rówmeż kwe»tyi nie 
uiega

Bpruitow aiiie bajek.
W ostatnich uzasach w prasie galicyjskiej 

pojawiły się dwie plotki,, rówrie sensacyjne, jak 
pozbawione wszelkiej podstawy.

Pierwsza mówiła o jakiemś aresztowaniu 
sześciu profesorów uniwersytetu warszawskiego. 
Jest to absolutny fałsz. W  Ostatni :b czasach 
aresztowania i rewirye odbyły się w pośród in­
teligencji żydowskiej. Chodziło o tajne naucza­
nie, co jest faktem, jak również i to, że naucza­
nie jest jednym ze środków, za pomocą których 
syoiiizm dąży do szerszych celów.

Druga powsiała, jakoby ze źródeł wiedeń­
skich (??), pojawiła się w jednym z organów 
lwowskich, mian. wic e o a temacie na warszaw­
skiego generał-gubernatora Lzertkowa, ,'cst tak 
samo bezwzględnym talszdm. Kie było żadnego 
zamachu na generała Czertkowa, który powróci­
wszy przed kilku dniami, po długim pobytie w 
Petersburgu, mieszka zdrów i cały w zamku w 
W arszawie.

19

Pieniądz
opow ieść

L u d w ik a  S ta s ia k a .

(Oiąg dalMf)
—: W ty  chwili jestem już tego pewny. Otoż, 

gdy złapię łotra i kosztowności, musi hrab a kupić 
najmniej dziestę<. marszów Ja śledzę ustawicznie, 
ja ocalę prywatną moją gorliwością jego dobro, 
on musi Marszy kupić Gdyby nie chciał, powiem 
mu: chouziłem nooami za twą sprawą w 'ęc : 
dawaj. Albo wie pan co ?  Zażądam, żeby kupił 
dwadzieścia odrazu. Potargujemy się i staniemy 
na piętnastu. Odesłałem panu nakład przedwcze­
śnie, przyślij mi pan ze czterdzieści sztuk Mam 
przecie takich, którzy kompozycyi pańskiej nie 
mają. Nie ma jej szlachcic z Rudej won. .

— Ależ on nie gra i nie ma wcale forte­
pianu.

— To niecn na żarnach tego marsza wy­
gra. Mnie to wszystko jedno. No bądź pan zdrów. 
Lecę za zbrodniarzem.

— Lec ! Ziam kark.
K r a k ó w  25 sierpnia.

On wie, ie  odpadły lekcye. On wie! On 
wszystko wiedzieć musi, & skoro wie, to musiał

się starać o to, żeby się dowiedzieć. Zatem śle­
dzi mnie. Ale ty bracie, nic na pewno nie wiesz 
i — nie oędziesz wiedzieć.
• • • •  • • 1 ' k ■

Siły wróciły mi z powrotem i ogromną ener­
gię czuję w sobie. Dziwna ludzka natura Ustrój 
naszej duszy faluje jak morze : otucha niknie i ro­
śnie i znowu niknie. W Krakowie dusza jakoś 
we mnie wstąpiła, energia wzmaga się z każdym 
dniem.

O komponowaniu oczywiście mowy nie ma. 
Odkładam to na czas, gdy się wszystko uspokoi, 
gdy ludzie zapomną, gdy przedewszystkiem ja 
zapomnę.. Kupię ogrud na wsi, zasieję kwiatów, 
sprowadzę fprteptan.. Dziś w duszy nic nie ma. 
Absolutnie mc, pustka. Pustka, jeśli tein imie­
niem można nazwać zdolność do walki o byt — 
energię. Eneigię w n  w dubzy, męską myśl i 
siłę do walki. Przestałem myśleć nemami i kie­
ruję się zdrowym chłopskim rozumem.

Los oddał mi w rękę mają ck i wedrzeć się 
potrafiłem do kaaty ludzi posiadających. Mówię 
wyrażme kasty— bo to trnzes z romansu, że wol­
no chłopu zostać ministrem, a ministrowi chło­
pem, Wolno w teoryi. W rzeczywistości wszyst­
ko jest aziedzicznem: ziemia, kap’ tał, urząd Syn 
urzędnika zostaje urzędnikiem, chyba, że uda mu 
się wedrzeć do klasy kapitalistycznej. On musi 
pozostać w kaście, z której wyszedł, lun skoczyć 
do wyższej. Choćby nie miał za grosz talentu,

to rodzice jego i stosunki me dadzą zepchną,, go 
do proletaryatu

Gotówbym się na to zgodzić, że są tylko 
dwie kasty, posiadająca i n.eposiadająca. gotów 
jsstem stwierdzić nawet i to, ie  wśród szeregu 
klas kasty posiadającej przejście z jednej klasy 
do drugiej jest możliwem. Natomiast stanowczo 
twierdzę, że z kasty bezdomnej przeiście do ka­
sty posiadającej jest bezwarunkowo wykluczonem.

Obrzydliwy zaiste faryzeizml Panująca kla­
sa mówi do proletaryusza: możeaz dziecko dać
do szkoły, wolno dziecku twemu posiąść najwyż­
szy urząd, a oni sami ustanawiają takie czesne, 
wpisowe do gimnazyum, jakiego proletariusz za 
dziecko zapłacić nie jest w stanie.

Paradne są dzienniki klas panujących W 
piorunujących artykułach uderzają na wodzów 
demokracyi, przekonując swych czytelników o 
przewrotności i bałamuctwie demagogów. Kogo 
rodaktya stara się przekonać? Juści nie tłum, któ­
ry dziennika zachowawczego wcale n*e czyta, 
tylko prenumeratorów, którzy są tego samego zda­
nia co redakeya Gdyby rzecz nie była omawia­
na w dzienniku, ale np. w cukierni, gdyby re­
daktor i prenumeratorowie zeszli się w zamknię­
tym kołku i tam redaktor chciał swoje poglądy 
wyjawić, ozwalyby się niewątpliwie głosy : Ależ 
my to wiemy, nudne, dosyć!

Złamałem żelazne zapory, które mi wstęp 
do klasy nanującej zamykały Czy zrobiłem to

mocą uczciwą i drogą uczciwą? Jeśli nieuczci­
wą, to twierdzę, że ogromna część klasy posia­
dającej tą samą drogą do posiadania doszła.

Moje pieniądze są czystsze, niż akcyonaryu- 
sza kolei, którego walory poszły w górę skut­
kiem oszczędności na personalu,—którego zwyż­
kę dochodów obryzgała ludzka krew przy kata­
strofie kolejowej. Moje pieniądze są czystsze, niż 
właściciela kopalni węgla, który wskutek niedo­
statecznego zabezpieezbn.a zabił kilkuset robotni­
ków przy wybuchu.

Czystsze Przynajmniej krwi ludzkiej na 
mch nie ma.

Dziś nikt nie pyta o pochodzenie pieniędzy. 
Uzna,o tylko fakt posiadania i oddaje cześc te­
mu, kto je posiada.

K r a k ó w  26 sierpnia.
Banknoty na tysiąc reńskich trzeba zm e- 

nk. Posiadania dronnych pieniędzy nie zwraca 
uwagi niczyjej. Gdyby kteś u mnie zobaczył taki 
ogromny banknot, posypałyby się pytania, skąd 
go wzią.em.

Strasznem w istocie byłoby dla mnie py­
tanie: skąd wziąłeś tysiąc reńskich? Parsknie 
mi śmiechem każdv w oczy, gdy powiem. z u- 
dziclania lekcji. Zatem skąd ? Od wydawców 
za nuty? Ależ to niemożliwe. Odziedziczyłeś ? 
Po kim? Okropne zaiste jest, gdy złodzieja za­
pyta sędzia śledczy: powiedz, skąd wziąłeś ten

banknot, kto wręczyl ci ten banknot? kto fizy­
cznie dał c> w rękę ten banknot?

SkC&mać, ie ten lub ów pan w Wiedniu, 
Warszawie, Lwowie? Ale om w kilku godzinach 
telegraficznie dojdą prawdy. Nic ma po prostu 
wyjścia.

Trzeba je zmienić
Już drugi raz niepokoi mnie mój jedyny 

powiernik, pam.ętnik, który p szę Przeciez taką 
kartkę może ktoś znaleźć u mtne.. Nie mogę 
się jednak rozstać z mym przyjacielem Od dwu­
dziestu lat piszę autobiografię moją, nie chcę 
więc i teraz w tak strasznych warunkach jej 
przerywać.

Na starość będę mieć znakomitą lekturę 
Ta obawa o pamiętnik jesl strachem hypohon- 
arycznym Jeśli bowiem mnie złapią, pieniądze 
znajdą, to niechże sobie łapią już i pamiętnik. 
Wtedy mi wszystko jedno.

Pisze więc dalej.
K r a k ó w  27 sierpnia.

Nie zapisuję nawet tego, że o zgubie że- 
giestowskiej dotąd ani wowa w dziennikach nie 
było. Każda wiadomość o tern byłaby dla mnie 
rzeczą pierwszej wagi. Natomiast zrewoltowała 
moje nerwy, wyczytana w porannem wydaniu 
dziennika wiadomość, którą dosłownie prze­
pisuję :

(C d. n.)
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Pielgrzymka polska do Rzymu.
(K o re s p . „G a * . N a r .*)

Padw a 23 kwietnia.
Z pieśnią „Serdeczna Matko* zajechali pą­

tnicy polscy na dworzec kolejowy w Padwie, Po­
wietrze po deszczu, było chłodne.

Wprost z dworca udaliśmy się do kościoła
św Antoniego. W  tej wspaniałej bazylice, polscy
księża przed ołtarzem św. Antoniego odprawiali 
mszę św.; wielu z pielgrzymów spowiadało się i 
przystąpiło do komunii św. Następnie ks. prałat 
Smoczyński, niestrudzony nasz przewodnik, zain­
tonował polską litanię, i zawtórowało mu tysiąc 
polskich głosów. Odwidziliśmy potem kaplicę św. 
Stanisława, którą miał dziś poświęcić ks. biskup 
Wałęga, ale nie przybył.

Zwiedziliśmy następnie jeszcze kościół 
świętej Justyny, poczem nastąpiło śniadanie z 
włoska a z polska obiad w restauracyi Croce Bian­
ko. Tu niejako gospodynię robiła panna M. Tu- 
rzańska, słuchaczka medycyny na uniwersytecie 
padewskim.

P-zybyła wraz z ojcem i z całą radością 
pomagała pielgrzymom, tłumaczyła, kontrolowała 
przy płaceniu itd nawet usługiwała mniej obrot­
nym, zwłaszcza włościanom. W usługiwaniu po­
magała jej panna Serafina K.. ładna Włoszka, 
blondynka o płomiennych oczach, słuchaczka ma 
tematyki na uniwersytecie padewskim. Wszyscy 
pątnicy bardzo byli wdzięczni tym ujmującym i 
serdecznym pamorn

Po śniadaniu poszliśmy oglądać plac Victo- 
rio Emauuelo z pomnikami Stefana Batorego i 
króla Jana Sobieskiego, dalej uniwersytet, ogrod 
botaniczny, ii Salone, il Duomo, la Pieta, kaplicz­
kę w miejscu, gdzie umarł św. Antoni, dom Dan- 
ta, grobowiec założyciela miasta, palmę Goe­
thego itp.

Nad wieczorem pełni wrażeń, zgromadziliś­
my się na dworcu i — pogodzeni z Włochami — 
odjechaliśmy do dalszego przystanku, do Lo- 
retto. P.

Loretto 24 kwietn a.
Pogoda; gorąca jednak nie ma. Większość 

pielgrzymów poszła z dworca pieszo, ze śpiewem 
nabożnym, do cudownego miejsca. Tu spotkaliśmy 
■ię z pielgrzymką bawarską. Po nabożeństwie i 
komunii św. zwiedziliśmy święte miejsce, potem 
Palazzo apostolico z jego wspaniałemi zbiorami 
artystycznetni melarstwa i majolik.

Wszedłem na wieżę. Czarowny widok roz­
toczył się przedemną na morze i okolicę.

Niemal każdy z pątników kupował dzwonki, 
koronki, medaliki, krzyżyki, a potem nastąpiło 
ich poświęcenie i pocierauie o ścianę domku N, 
Maryi Panny.

Po śniadaniu, część pielgrzymów udała się 
na dworzec, aby oczekiwać odjazdu pociągu, wy­
trzymalsi zaś pojechali nad morze.

Tu niektórzy kąpali się, inni jeździli łodzia­
mi, ciesząc się morzem, po raz pierwszy widzia- 
nem. P.

A n y i  25 kwietnia
Po nocy słotnej, wstał prześliczny poranek, 

wietrze czyste, jasne; temperatura nie zbyt 
loka.

Z dworca kolejowego udaliśmy się do ko- 
.oła św. Maryi Portiunculi (domek, kapliczka, 

gródek i miejsce, gdzie umarł św. Franciszek), 
o mszy św. podczas której wielu pątników ko­

munikowało się. poszliśmy do miasta. Najpierw 
zaszłiśmy do kościoła św. Franciszka; lu została 
odprawiona msza św. dla pątników polskich, po 
której ks. prałat Smoczyński wygłosił piękną pa- 
iryotyczną przemowę. Podniósł w niej wszystkie 
momenty historyczne, łączące dzieje nasze z tern 
świętem miejscem (ogłoszenie kanonizacyi św 
Stanisława tiisk., cud podczas tego aktu, wize­
runki św Kingi i Bolesłuwa Wstydliwego i t d ). 
Zwidziliśmy następnie dolny i górny kościół św.. 
Klary, miejsce, gdzie mieszkał św. Franciszek, 
stajenkę, w któiej się urodził, dalej St Maria 
Maggiore, stary amfiteatr rzymski, resztki forum, 
a wreszcze Giardino publico i ruiny zamku Bocca 
Maggiore, skąd przecudny roztacza się widok. 
Ztąd jedziemy już wprost do Rzymu, gdzie sta­
niemy jutro w sobotę rano. P.

Z caratu.
O rozruchach chłopskich w gubernii pół- 

tawskiej (na Zadnieprzu), o których mieliśmy 
tylko krótkie doniesienie — przynosi korespon­
dent Frankft. J tg. następujące szczegóły :

Wielu studentów, którzy brali udział w o- 
statnich zaburzeniach studenckich, zesłano do 
rozmaitych gubernij, gdzie mieli pozostawać, do­
póki uniwersytety znowu nie będą otwarte. Je­
dnakże skutek tego zarządzenia był inny, niż 
rząd mógł przypuszczać. Przebrani za żebraków 
lub handlarzy, wydałem studenci błąkali się po 
wsiach, podburzając chłopów socyalistycznemi 
mowami i rozszerzaniem odezw przeciwko wła­
ścicielom ziemskim. Odezwy, rozrzucone w ogro­
mnej ilości, brzmiały mniej więcej jak następuje:

„Ukaz Jego ces. M. cesarza Mikołaja i t. d.
S. p. zmarły mój dziadek, cesarz... obdarzył was 
chłopów wolnością przez zniesienie poddaństwa 
i równocześnie obdzielił was ziemią. Ale właści­
ciele dóbr w państwie nie byli z tego zadowole­
ni, i odebrali wam bezprawnie ziemię. Ziemia, 
którą uprawiacie w pocie czoła za marne wyna­
grodzenie, jest waszą ziemią, zboże, nagromadzo­
ne w spichrzach waszych ciemiężycieli, jest wa- 
szem zbożem. Kocham was, a ponieważ chcę 
być także sprawiedliwym władcą, pozwabm i 
nakazuję wam żądać zwrotu waszej własności 
i  rozdzielić ją między prawowitych właścicieli.
A  jeżeli nie oddadzą jej wam dobrowolnie, weź­
cie ją przemocą, zabierzcie bydło z ich stajen, 
zboze ze spichrzów itd.M

Skutek był taki, że chłopi rzucali się na 
dwory, palili je i plądrowali. Wysłano wojska, 
które chwilowo zapobiegło zaburzeniom, ale gdy 
wojsko ustąpiło, rabunki wszczęto na nowo.

Ustąpienie K uropatkina.
Minister wojny, generał Kuropatkin, — jak 

donosi warszawski korespondent Ń. SI. poi., o- 
pnszcza dobrowolnie to stanowisko i mianowany 
będzie głównym zarządzającym wojskami na Kau­
kazie. Stało się to z powodu, że z polecenia cara 
ministeryum wojny ma odtąd dokonywać nomi- 
nacyj w sprawach wojskowych na wszelkie wyż­
sze stanowiska na zasadzie wspólnego porozu­
mienia członków rady wojskowej, której kandy­
data przedstawiać będzie cesarzowi do zatwier­
dzenia dyrektor kancelaryi ministeryum wojny, 
generał Riidiger, z zupełnem pominięciem same­
go ministra wojny. Na taki sposób dokonywania 
nominacyi nie mógł się zgodzić stary minister 
wojny i dłatego ustępuje, obejmując mniej sa­
modzielne stanowisko na Kaukazie.

Dymisya generała Kuropatkina nie jest je­
dnakże jeszcze kwestyą dni najbliższych, ponie­
waż zapowiedziany jest jego przyjazd do W ar­
szawy w przyszłym tygodniu po świętach rosyj­
skich, prawdopodobnie dla zakończenia i powzię- 
eia ostatecznej decyzyi w sprawie Grimma.

Wychowawca królewski.
W Medyolanie zmarł niedawno generał 

Osio, b. wychowawca dzisiejszego króla włoskie­
go. Wiktor Emanuel dowiedziawszy się o śmier­
ci generała, zapłakał rzewnemi łzami. Osio z po-> 
lecenia króla Humberta był jako wychowca su­
rowym względem przyszłego swego władcy. Do 
prof. L. Morandiego, któremu poruczono naukę 
języka i literatury włoskiej, powiedział Osio:

— Proszę traktować królewicza, jak każde­
go mnego człowieka; nie miej pan dlań żad 
nycb szczególniejszych względów i nie patrz 
na jego postępowanie przez palce. Jeśli będzie 
trzeba coś przynieść do nauki, to książę uczyni; 
gdy upadnie książka na ziemię, niech ją uczeń 
podniesie.

Wychowawca rozgniewany razu pewnego na 
swego pupila, zawołał:

— Syn szewca, zarowno jak syn królewski, 
jeśli jest osłem, to pozostanie osłem; proszę to 
sobie dobrze zapamiętać!

Po tych słowach wydalił się i trzasnął 
drzwiami za sobą.

— Książe, to dla waszego dobra! — pocie­
szał królewicza prof. Morandi.

— Wiem o tem! —  brzmiała odpowiedź.
W iktor Emanuel bał się generała jak ognia; 

wszystkie jego polecenia spełniał z jak najwię­
kszą skrupulatnością.

Osio uważał też na to, aby książę nie sta 
wał się zniewieściałym. Raz kazał mu, aby się 
wybrał konno na przejażdżkę.

— Dziś wielka słota — zauważył książę 
Aosty — królewicz mógłby się przeziębić.

— Co, przeziębić się? — przerwał generał. 
-  Nie śmie się przeziębić. A gdyby była wojna, 
musiałby i przeziębiony siadać na konia I

O godzinie 7 zrana królewicz musiał być 
już przy książce; siedział na zwykłej ławce, na­
uczyciel na krześle. W 12 roku życia mówił już 
biegle po francusku i angielsku.

Równocześnie z królewiczem uczyła się ła­
ciny królowa Małgorzata, która jednak wyprze 
dziła syna i gdy on czytał Corneliusa Neposa, 
matka deklamowała już Vergilego.

— Mama nic innego nie czyni, jak studyu- 
je łacinę — odpowiadał Wiktor Emanuel, gdy 
mu z tego powodu czyniono wyrzuty — aja mam 
tyle do pracy 1

Królewicz musiał też poddawać się coro­
cznie egzaminom w przytomności rodziców; nau­
ki ukończył w 18 roku życia.-Gdy wyszedł z pod 
opieki swego wychowawcy, znał kilka języków i 
literatur, religię, filozofi,, prawo, posiadał nauki 
wojskowe, umiał znakomicie jeździć konuo, strze­
lać, pływać, znał się na szermierce, muzyce i 
malarstwie. Generałowi Osio zachował 'Wiktor 
Emanuel dozgonną wdzięczność.

Czas odnowić przedpłatę
nu „ G a z e t ę  N a r o d o w ą " .

KRONIKA.
Lwów, dnia 28. Kwietnia 1902.

K alen d an yk .
W e wtorek d. 29 kwietnia Piotra M. — Gr. kat.

Wtór. Woskr — Wscbdd słońca 4' 52, zachód 7 08. —
Kai. słow. Bogusława.

We środą 80 frwiotni* Den. — Gr.
kat. 17 kwietnia Syineona M. — Wachód słońca 4-51,
zachód 7 04. — Kai. słow. Chw&lisława.

W e czwartek 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. kat. 
Joanna jPrep. — Wschód słońca 4 49, snchód 7-06. 
Kalendarz słowiański Lubomira.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieici dla sz prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Zapiski osobiste Marszałek kraj. hr. Poto­
cki wyjechał wczoraj w nocy do Rzymu, gdzie 
przyłączy się do pielgrzymki polskiej w jej nu­
dy encyi u Ojca św., naznaczonej na czwartek. Hr. 
Potocki zabawi w Rzymie dwa dni.

— Hr. Józef Wodzlcki złożył dziś — jak nam 
telegrafują z Wiednia — w ręce monarchy przy­
sięgę jako tajny radca Przy akcie tym interweniował 
minister Gołuchowski,

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł adjunkta 
budownictwa Stanisława Bnkasiewicza ze Lwowa 
do Sanoka

— Odezwa. To warz. szkoły ludowej, które 
prred rokiem rzuciwszy hasło składek w rodzaju 
jednodniowego podatku narodowego, zebrało w dnia 
3 maja około 10.000 koron, wydało obecnie znewu 
odezwę, nawołnjącą do składek na rzecz szkoły 
ludowej w dniu 3 maja.

Z armii Podpułkownik Oskar Leadyay von 
01&szvar mianowany komendantem 36 p. obr. kr. 
w Kołomyi. Podpułkownik Wiktor Krebs von 
Sturmwall szef sztabu 43 dywizyi obr. kraj. we 
Lwowie mianowany komendantem 2 p. obr. kraj. 
Podpułkownik Franc. Georgi mianowany komen­
dantem 16 p. obr. kraj. w Krakowie. Major Wik­
tor Leippert przeniesiony z 19 p. obr. kraj. we 
Lwowie do 31 p. obr. kraj. w Cieszynie. Kapitan 
I kl. sztabu gener. Alojzy Podhajsky mianowany 
szefem sztaba 43 dywizyi obr. kraj we Lwowie.

—  Członkami austr. Instytutu archeologicznego
zamianowani zostali ks. Franciszek Lichtenstein, 
szef sekcyi dr. Ludwik Ćwikliński i prof. uniw. 
wiedeńskiego dr. Paweł Kretschmer.

K ron ik a  lwowska.
=  Z prasy lwowskiej. Wiek X X  przestaje w

środę wychodzić i — jak to było zapowiadanem 
zlewa się ze Słowem polakiem. Członkowie redak- 
cyi Wieku X X  przechodzą do redakcyi Sło­
wa pal.

=  Wybór posła z m. Lwowa. Donoszą, źe 
komitet stronnictwa demokratycznego uchwalił wczo­
raj zaprosić p, Tad. Rutowskiego do kandydowa­
nia ze Lwowa do Rady państwa. Nie wiadomo 
czy p. Rutowski zastosuje się do tego zaproszenia, 
zapewne wyczeka, co zrobi ogólny komitet miejski, 
który aię onegdaj zawiązał dla sprawy wy bom po­
sła z m. Lwowa.

=  Wybory do lwowskiej Izby handldwej. Z HI
kategoryi handlu wybrani zostali pp. dr. Adolf Li- 
lieu bankier i Ferdynad Stanisław Bardasz kupiec 
ze Lwowa.

—  Epilog głośnej sprawy radnego Gryglaszew- 
skiego, rozegra się dnia 3 maja o godzinie 9 rano 
przed sędzią karnym p. Maksymowiczem w III sek­
cyi lwowskiego sądu powiatowego. Pod zarzutem 
oszczerstwa staną jako oskarżeni agenci cyrku 
Truzziego .Stauber i Opat, których bronić będzie 
dr. Leiatyna, p. Gryglaszewskiego zaś zastępywać 
będzie dr. Deisenberg.

=  47.853 niez&ł&twionych spraw było w dzie­
więciu departamentach magistratu lwowskiego z 
końcem roku 1901. Wysoka ta cyfra zaległości, 
spowodowała magistrat do postawienia na najbliż- 
szem posiedzeniu rady miejskiej wniosku, kreowa­
nia jedenastu nowych posad urzędników koncepto­
wych, a mianowicie : 3 posad sekretarzy, 2 komi­
sarzy i 6 koncepistów. Pomnożenie to sił urzędni­
czych pociągnie za sobą keszt 35.840 k. rocznie

=  Oo kraj. Związku irzemysłowego przystą­
pili w dalszym ciągu da członków: Aleksander 
Koniewicz, Tadeusz Filipy Józef Olszewski, Adam 
Younga, Karol Perntz, Alksander Lesicki, ks. Bar­
tosz Kranzowicz, Tow. wtczędności i pożyczek w 
Oświęcimiu, Erazm Fibiij, Oziasz Wiksel i Syn, 
Bernard Połoniecki, Alberj Szkowron, Karol Eppler, 
Towdrz. Zaliczkowe Rolnęw Przemyślu.

=  Ponieważ gmach politechniki lwowskiej 
woboc rozwojn politechnti staje sią za szczupły, 
przeto don»jęto kamienicęjprzy ul. Leuua Sapiehy 
od pp. Maryańskich za czjnszem rocznym 8.000 k, 
Pokoje w niej zostały prz|znaczone dla wykładów 
wykrećlnej geometryi prol Łazarskiego.

=  Z Izby Sądowej. Irokurator cofnął zgło 
szone w procesie Dobka, Slesa i towarzyscy zaża­
lenie nieważności. Wobec tgo wyrok stał się pra­
womocnym ; pozostających w więzieniu śledczom 
Jekela i Kreutzingera 'ypuszczono na wolną 
stopę, a kaucyę złożoną dla Dobka i Salesa 
wydano.

Ponowna rozprawa karna przeciw Józefowi 
Teuerle o zbrodnię uprowadzenia 19-letniej Rozalii 
Frostigównej z Horożanki do Krakowa odbędzie 
się w lwowskim sądzie .rejowym karnym przed 
zwykłym trybunałem orzekjącym dnia 6 maja br.

—  0szU8t. Jak to ju1 w ostatnim numerze 
donosiliśmy, aresztowała pilicy a lwowska niejakiego 
Hipolita Stanisława W inni; kiego, który opowiada­
jąc, że jest serdecznym przyjacielem prezydenta 
miasta dr. Małachowskiego, wyłudzał od łatwo­
wiernych pieniądze, za wyrobienie im rozmaitych 
posad przy magistracie. Dziś rano zgłosiło się 
w policyi kilkanaście dalzych ofiar Winnickiego 
i oskarżyło go o wyłuczenie rozmaitych kwot. 
Winnicki był w ost tnich czasach dyurnistą banku 
krajowego.

—  Nagła Śmierć. Eourytowany sekretarz kra­
kowskiego tow. wz. ulezp. a ostatnio sekretarz 
Tow. naftowego Mikołaj Krasncki, zaniemógł wczo­
raj nagle, bawiąc z rodoną na przedstawienia po- 
południowem w „Colossfflm..." Sądząc, źe to tylko 
chwilowa niedyspozycyi, pozostawił rodzinę na 
przedstawieniu, a sam cbrożką udał się do domu. 
Jakież było zdziwienie dorożkarza, gdy zajechawszy 
przed dom, przekonał sij, źe przywiózł już tylko 
trupa. Sp. Krasucki liczył lat 58 a śmierć nastą­
piła skutkiem udaru sortowego.

=  Kości ludzkie wjkopały wczoraj dzieci ba­
wiące się w ogrodzie ralności przy ul. Mocliua- 
ckiego 1. 27. Lekarz majaki stwierdził, że kości 
leżały w owym ogrodzie około 10U lat.

K r o n l k s  k r a j o w a .
— Kaprysy aury kyietniowej. Wczorajszej nie- 

dzieli było chłodno jak w listopadzie, a czasami 
padał śnieg duźemi płafemi; dziś zaś mamy zimno 
jak w grudniu, a ran; około ósmej zerwała się 
formalna zadymka śnieżna, która na krótki czas 
pokryła całe miasto niskim płaszczem śnieżnym.

Z Krakowa telegrafują nam : W poniedziałek 
spadł termometr poniżej zera. Lód pokrył rynszto­
ki. Mróz wyrządził sskody roślinności. Wczoraj 
przez cały dzień padał śnieg.

W Przemyślu odtył się w sobotę zjazd apte­
karzy prowincyonalnycl. Uchwaiono założyć ogólne 
stowarzyszenie aptekarsy galicyjskich; do stowa­
rzyszenia tego zgłosiło się l l 6  członków.

Z Tarnopola nam donoszą : Na niedzielę 4
maja zwołano tu zgromadzenie przedwyborcze, na 
którem przedstawić się mają kandydaci o mandat 
posła do rady państwa. D.tychozas zgłosili swe 
kandydatury dr Wł. Dulęba ze Lwowa, oraz 
przedmie8zczanin tarnopolski Rusin Kordnba. Wy­
bór dr. Dulęby można uważać jako pewny.

R o z m a i t o ś c i .
Si Małżeństwo ks. Radziwiłła z hr. Chut- 

kOwną. Berliński Local-Anzeiger ogłasza list ks. 
Antoniego Radziwiłła prostujący znaną już pogło­
skę, jakoby sprawy pieniężne wpłynęły na zerwa­
nie małżeństwa jego syna z hr. Chotkówną. Ks. 
Radziwiłł pisze, źe ślub naznaczony na dzień 24 
kwietnia musiał byó odroczony z powodu nagłego 
zasłabnięcia narzeczouej.

Q z  pra8y rosyjskiej Redaktor Swieta hr. 
Komarow i p. W. Wieliczko obejmą redakcyę za­
łożonego przez Katkowa pisma Russkij Wiestnik i 
przeniosą je z Moskwy do Petersburga. Pismo ma 
jak dotąd szerzyć idee Katkowa.

12 Pobiedonoscaw wrnz z całą rodziną przeje­
chał dziś przez Warszawę w drodze do Wiednia, 
skąd ma udać się dalej za granicę do kąpiel. 
W Rosyi jednak istnieje ogólne przekonanie, źe 
Pobiedouoscew wyjechał nie tyle dla poratowania 
zdrowia, ile z obawy przed zamachem na jego ży­
cie. Wiadomo bowiem, źe ci, którzy zabili Bogo- 
lepowa i Sipiagina, zaprzysięgli śmierć także Pe- 
biedonoscewowi.

Si Burzliwe 8Ceny działy się onegdaj w sejmie 
węgierskim w ciągu dyskusyi nad etatem mini­
sterstwa oświaty gdy Słowak dep. Veselowsky, w 
polemice z innymi mówcami, rzekł, iż należy to 
uwzględnić, że inne narody na Węgrzech, a nie 
Madiarzy, są w większości, niektórzy posłowie po­
częli wołać : To jest zdrada! należy przyzwać go do 
porządku.

Przewodniczący hr. Apponyi prosi o spokój, 
aby mógł stwierdzić, co dep. Yeselowsky powiedział. 
P. Very woła: On mówił, źe inne narodowości na 
Węgrzech są w większości. To zdrada! Precz 
i  nim 1 Słychać głosy; Niechaj to zaraz odwoła!

EG. Apponyi wzywa dep. Veselowsky’ego, aby 
słowa swoje powtórzył.

Wśród wielkiej wrzawy, wśród której słychać 
dzwonek prezydenta, wzywający do spokoju, za­
biera glod dep. Yeselowsky i oświadcza, że powie­
dział, iż inne narodowości mają prawo wytaczania 
w tej Izbie swoich zażaleń. Głosy : Zupełnie co in­
nego powiedział! Powiedział, że inne narodowości 
na Węgrzech są w większości.

Przewodniczący hr. Apponyi zapytuje dep. 
Veselowsky’ego, czy prawdą jest, ii powiedział te 
słowa, o których wspominają inni deputowani, a mia­
nowicie, źe inne narodowości są na Węgrzech 
w większości. Dep. Veselowsky: Być może, że to 
powiedziałem. Głosy: Przecież się przyznał) Hr. 
Apponyi przyzywa dep. Veselowsky’ego do porządku. 
Wśród wielkiej wrzawy dep. Veselowsky bronił 
swej sprawy.

Minister sprawiedliwości Płosz oświadczył, źe 
sprawa językowa w sądach, jest rzeczą sądu i źe 
nie należy zmieniać stosunków, wytworzonych przez 
tradycyę i historyę. Następnie Izba przeszła do 
dalszej szczegółowej dyskusyi budżetowej.

SI Komedya parlamentarna. W serbskiej skup- 
czynie jak donoszą z Belgradu odbyło się zabawne 
posiedzenie. Rząd zażądał 380.000 denarów do­
datkowego kredytu na cele wojskowe. Sknpczyna 
nie była jednak skłonną zawotować tej pozycyi. 
Tymczasem jeden z mówców stronnictwa rządowego 
zgłasza się do głosu, wyciąga z kieszeni jeden 
z dzienników belgradzkich i zaczyna czytać naj­
świeższe depesze, jakie ten dziennik zamieścił o po­
chodzie armii austro-węgierskiej na Mitrowicę.

Depesza pierwsza denosi, źe cały korpus armii 
austryackiej pod dowództwem generała br. Appla 
maszeruje w pospiesznym pochodzie na Mitrowicę. 
Druga depesza: Plewlje. Gały korpus pod dowódz­
twem gen. Appla rozlokował się tu w okolicy. 
Trzecia depeeza: Plewlje. Armia austryacka wyru­

sza jutro dalej. Wieczorem miał dowódzca austrya- 
cki br. Appel do żołnierzy ognistą przemowę. Po­
wiedział do nich: „Żołnierze! My mamy sławę
oręża austryackiego utrwalić i uświetnić. Sławę na­
szego oręża mamy zanieść do morza — ojczyzna 
wymaga od nas męstwa. Zwycięstwo do was na 
leży!" Czwarta depesza: Plewlje. Dla posiłków, 
mających się połączyć z drugą amią, czynią tu 
wielkie przygotowania. Piąta depesza : Skoplie (po­
łudniowa Hercogowina). Austryacka armia dąży 
pospiesznym marszem wprost na Mitrowicę.

Pod wrażeniem tych telegramów, uchwaliła 
skupczyna jednomyślnie dodatkowy kredyt w kwo­
cie 380.000 denarów.

Si Sprawa konsula amerykańskiego w War­
szawie. Chicagowski korespondent Dzienniku, Po 
Zrtańskiego pisze: Walka o stanowisko konsnla
amerykańskiego w Warszawie zakończyła się zrze­
czeniem wszelkich pretensyi do tej posady chwilo­
wego konsula p. Campbella, dentysty chicagoskie- 
go. Po śmierci konsula Rawicza, starał się o opró­
żnione miejsce Campbell, tymczasem syn Rawicza, 
Władysław, wyraził życzenie otrzymania posady 
po ojcu. Ambasador Tower powziął zamiar sondo­
wania rządu rosyjskiego, czyby ten nie sprzeciwił 
się p. Władysławowi ? Niebawem w skutek niero 
zumienia interwencyi ambasador., rząd rosyjski 
udzielił p. Rawiczowi exequatur, ale p Rawicz nie 
mógł złożyć wymaganej wizyty generał guberna­
torowi warszawskiemu, ponieważ nie miał papierów 
nominacyjnych od rządu amerykańskiego Tymcza­
sem p. Campbell został urzędownie mianowany 
konsulem, lecz nad głową jego poczęły się zbierać 
chmury Sekretarz konsulatu warszawskiego miał 
zarzucić p. Campbell, źe nazwisko swoje zmienił, że 
właściwe nazwisko jego jest Finkelstein i źe rodem 
jest ze Lwowa. Campbell zaprzeczył temu mówiąc, 
ii urodził się w Montreal w Kancdzie, i oświad 
czył, iż jego teściowa odpowiedzialna jest za roz­
puszczone plotki. Ostptecznie Campbell opuścił ręce 
i podał się do dymisyi.

SI „Niemiecki słownik*. Pojawił się „Niemie­
cki słownik wymyślań i przekleństw11. Autor, W. 
Schuch, zebrane wyrazy rozmieścił nie w porządku 
alfabetycznym, lecz w pięciu działach zasadniczych, 
odpowiadających różnym kategoryom osób, które 
można zwymyślać. Ilość główniejszych wyrazów, 
któiemi można wymyślać w język* Goethego wy­
nosi 2500. W. Schuch podzielił wymyślania także 
na męskie, czyli najczęściej, najchętniej używane 
przez mężczyzn; żeńskie, wspólne obu płciom, 
dzieiiięce i zbiorowe, przeznaczone dla urzędów, 
kółek i stowarzyszeń. Jako osobny dodatek do sło­
wnika wyjść ma, jak zapewniają, zbiór wyrazów 
„parlamentarnych1,. Obbcnie Niemcy mogą już 
ze słownikiem w ręku wymyślać sobie, ile dusza 
zapragnie.

51 Ks. Nsryszkin ! car. Niedawno wyszły w 
nowem wydaniu pamiętniki hr. A. De la Gardę - 
Chambons, zawierające między innymi ciekawą 
anegdotę o ks, Naryszkinie, rosyjskim kanclerzu z 
czasów kongresu wiedeńskiego Aleksander I. od­
znaczył kanclerza orderem św. Andrzeja w prześli­
cznych brylantach. Książę miał w czasie kongresu 
tak wielkie ekspensa, że w końcu musiał order za 
stawić. Za powrotem do Petersburga wypadało mu 
być na posłuchaniu u cara w tej wysokiej dekora- 
cyi. Nie mając orderu, poradził sobie w ten spo­
sób, że pożyczył za pośrednictwem jednego z dwo­
rzan zupełnie podobny order, który stanowił wła­
sność Aleksandra. I. Cesarz, dowiedział się jednak 
o wszystkiem i podczas audyenoyi spoglądał usta­
wicznie na ozdobioną tym orderem pierś kanclerza. 
Za wstawieniem się siostry kB. Naryszkina, kobie­
ty bardzo wpływowej, Aleksander puścił wszystko 
w niepamięć, inaczej kanclerz byłby musiał drogo 
opłacić nie tyle swój, ile ów wypożyczony order.

52 Niewieści teatr zamierza założyć w Nowym 
Jorku aktorka amerykańska mrs. Getrude Andrews. 
Wynajęła ona ku temu celowi wielki Fulton Street 
Theatre, gdzie zarząd będzie spoczywał wyłącznie 
w ręku kobiet: także persoual techniczny będzie 
złożony jedynie z kobiet. Obejmą one kasę kon­
trolę biletów, oświetlanie itp. W skład repertoaru 
będą wchodziły utwory autorek-hobiet. Role mę­
skie będą jednak powierzane mężczyznom ; także 
w niektórych dniach tygodnia audytoryum będzie 
mogło być mieszane.

SI Mezalians Z miłości. Przed kilku dniami od­
był się w Niezdaszowie w Czechach ślub hr. Otto- 
kara Bercht Ida z córką tamtejszego rzeżnika, na­
zwiskiem Katusza Susza. Hrabia jeszcze jako stu­
dent gimnazyalny zakochał się w niezwykle pię­
knej Czeszce. Doszedłszy do lat, zapragnął ją po­
ślubić ; nie mógł tego jednak uczynić z powodu 
oporu rodziny. Dopiero teraz, po dojściu do pełno 
letności zakochany magnat spełnił swój zamiar. Na 
ślubie było 40 osób; z rodziny hr. Berchtoldów 
nikt jednak nie przybył.

SI Jedanastu synów przy wojsku W  Retters-
,burgu, w królestwie wurtenberskim stawił się do 
wojska jedenasty z rzędu syn b. listonosza Baya. 
Młodzieniec jest bardzo silnie zbudowany i mierzy 
1'81 m. wysokości. Niemniej jak 10 braoi jego słu 
żyło przedtem wojskowo. Król dowiedziawszy się o 
tem, kazał szczęśliwemu ojcu, 75 letniemu starcowi 
wypłacić znaczną sumę pienięźuą. Wszyscy syno­
wie Baya pochodzili od jednej matki.

Si Osobliwsze nabożeństwo. W kaplicy Bel- 
grare odbyło się nabożeństwo, w którem jedynie 
kapłan odprawiający mszę był widocznym; wszy­
scy inni byli ciemni, a w ięc: kaznodzieja, organi­
sta, śpiewacy na chórze, wierni i słnga kościelny.

Si Statystyka małżeństw. Ostatni kwartalnik 
statystyczny państwa pruskiego, zawiera porówna­
wcze cyfry małżeństw, zawieranych w kilku kra­
jach Europy. Najliczniej pobierają się ludzie w Ro­
syi, od r. 1891 do 1900 przypada rocznie po-9 
małżeństw na 1,000 mieszkańców, a w r. 1894 na­
wet 9.4. Na Węgrzech w tym aamym okresie liczba 
małżeństw wahała się pomiędzy 8.7 do 9 na ty­
siąc, a w r. 1893 dosięgła 9.4. W Niemczech ten 
stosunek wynosił w r. 1891 — 8 na tysiąc, od r. 
1892 — 1894 — 7.9, w r. 1895 i w następnych 
do 1899 — znowu 8, a dzięki dobrym warunkom, 
ekonomicznym tego roku, cyfra podniosła się do 8.6. 
W r. 1900 znowu skutkiem warunków ekomicznych 
spadła do 8,5. Raz tylko jeden, po wojnie, w r. 
1872, liczba małżeństw w Niemczech podniosła się 
do cyfry 10.3, W krajach romańskioh, we W ło­
szech, Francyi, Belgii, cyfra małżeństw w tym 
okresie wynosiła przeciętnie 7.5, w Angllii wahała 
się pomiędzy 7.3 a 8.2. W Szwecyi najwyższa 
cyfra dosięgła 6.1, najwyższa wynosiła 5.6. Ostatnie 
miejsce pod względem matrymonialnym zajmuje 
Irlandya, w której na 1,000 ludzi przypada zaledwie 
5 związków małżeńskich rocznie. Winna temu gospo­
darka angielska, sprowadzająca niepomyślne wa­
runki ekonomiczne. Pomiędzy tymi warunkami, a 
cyfrą zawieranych małżeństw, istnieje związek, 
tego dowodzą niezbite cyfry statystyczne. Na nie­
znaczną stosunkowo liczbę małżeństw wpływa też 
przeważająca we wszystkich niemal krajach liczba 
kobiet. Wprawdzie na 100 dziewcząt rodzi się prze­
ciętnie 105 106 chłopców, ale śmiertelność wśród
tych ostatnich do lat 20 znacznie większa. W Niem­
czech jest o 1ji miliona więcej kobiet, niż mężczyzn 
w wieku od lat 20—30 Po tym okresie stosunek kobiet 
do mężczyzn zmniejsza się stale do lat 50, potem 
znowu wzrasta. I tak ua 1 000 mężczyzn 50-letnich, 
przypada 1080 kobiet; na 1,000 mężczyzn sześć* 
dziesięcioletnich — 1,120 kobiet; na 1,000 męż­

czyzn siedmdziesięcioletnich — 1,140 kobiet. Sto­
sunek liczebny obu płci jest prawie jednakowy, 
jeśli się weźmie długość życia ludzkiego ogółem: 
do roku dwudziestego liczba mężczyzn przeważa do 
50-go panuje mniej więcej równomierność, po 50-tym 
przeważa liczba kobiet. Jest to przyczynek do tak 
zwanej sprawy kobiecej.

Si Mody obecne nadają ogromną swobodę wy­
kazania indywidualnego gustu każdej z pań. Mo­
dna secesya umożliwia oderwanie od szablona. Są 
ogólne kontury, powinno się wyglądać, zarydować 
tak a nie inaczej, ale tysiączne szczegóły pozesta- 
wione do woli i uznania; to właśnie jest ślicane. 
I tak mprzykład co do modnych kolorów podzie­
lono się na dwie partye: Jedna postanowiła nosió 
tego lata kolory jaskrawe, ostre niczem nie prsy- 
ómione, draga obstaje za pół tonami pastel gris 
mólancolique, rouge gris nuage, bleu mdlade itp. 
Zdaje się, źe ta walka zakończy się zwycięstwem 
barw anemicznych, a to ku zadowoleniu gustów 
subtelniejszych, łagodniejszych, spokojniejszych.

Si Najlepszy kosmetyk. PrzodewszyBtkiem pre­
parat ten jest możebnym do wykonania jedynie na 
jesieui, przy wielkiej obfitości ogórków. Bierze się, 
przypuszczam, dwie kopy nasienników, rozkrawa się 
na połowę, wyjmuje się pestki z sokiem i trochę 
mięsa, tą masę nalewa się słabym oczyszczonym 
spirytusem -tak, by płyn objął całość i trochę nad 
nią górował. Zostawia się to przez tydzień ; na­
stępnie trzeba przefiltrowaó przez apteczną bibułę, 
zlać do butelek, silnie zakorkować, oblać lakiem. 
Używać po 3 miesiącach najwcześniej. Lu płyn 
starszy, z roku na rok naprzykład, tem lepszy. 
Jest to najlepszy ze wszystkich kosmetyków.

Si Fiołek ma podobnie jak róża swoje poety­
czne legendy. Jedna z nich opiewa, że urodziwe 
młode dziewczęta ośmieliły się niegdyś współzawo­
dniczyć z Wenerą o nagrodę piękności, a Amor, 
jako sędzia, im przyznał pierwszeństwo. Rozgnie­
wana bogini zamieniła zuchwałe dziewczęta na 
drobne, w posępny fiolet strojne, kwiaty, którym 
wolno było rozwinąć się tylko pod mchem i śród 
trawy. Jowisz uposażył je wszakże w woń prze­
cudną, która miała zdradzić ich obecność, aby In­
dzie, nie wiedzący o ich istnieniu, nie deptali nie­
miłosiernie zaklętych w fiołki dziewic.

Inna legenda niesie, że Jowisz stworzył fio­
lek, jako pociechę dla Io, którą zamienił w białą 
jałówkę, aby ją uchronić od zemsty Junony, ta 
bowiem oddała ją jako niewolnicę Argusowi Prze­
jęty litością dla smutnego losu pięknej nimfy Jo­
wisz chciał, aby z każdego źdźbła trawy, ktOrego 
dotknie ustami, wykwitał kwiat skromny barwą 
lecz bogaty wonią. W  Grecyi starożytnej fiołek 
uchodził też zawsze za kwiat święty.

Si Modne perfumy. Nigdy nie używano tak
wiele i tak silnych perfum, jak w ostatnich eza 
sach. Esencye, wody tualetowe, saszety wszyw»uo 
do gorsetów, staników i kapeluszy, perfumowane 
rękawiczki, pończochy — wszystko pachnie, odurza 
Zarzucona czas jakiś paczula znowu weszła w oży­
cie. Nad temi wszystkiemi zapachami króluje woń 
szarotki, Złudzeniem byłoby przypuszczać, że to 
ów niebotyczno śuieźny kwiatek dostarcza tych 
kreci litrów modnej perfumy; nie, jest to poprosta 
bardzo umiejętny preparat chemiczny. W tem, jak 
w wielu rzeczach, zastąpiono sztuką natnrę.

*
Czy prawda, źe X. jest tchórzem?
— X ?  Wszak był na wpół drogi do poje­

dynku.
— Doprawdy ?
— Tak— dostał policzek.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W TłsduA 28 kwietnia. W Klosterneuburgu 
pod Wiedniem zniszczył przymrozek kwiaty wielo 
drzew owocowych.

W ie d e f i  28 kwietnik. W sol ;tę wieczorem 
włamano się podczas największego rnchu, na naj­
bardziej ożywionych ulicach Wiednia do 2 wystaw 
jubilerskich i skradziono z nich klejnoty ' -dzo 
znacznej wartości. Pierwszy wypadek włamam. 
miał miejsce przy ul. Burggasse u złotnika Wessigi. 
a drugi na G&rtneratraase u jubilera Femera. Na 
glos dzwonka elektrycznego, dającego znać, Że ktoś 
etworzył wystawę sklepową, wyszli ze sklepu i zo­
baczyli przy wystawie jakiegoś pana z panią. Na 
zapytanie, czy kogo nie spostrzegli, odrzekł ów pan, 
że widział chłopaka bez czapki wyjmującego klej­
noty z wystawy, ale wydawało się to tak, jakoby 
właśnie ów chłopak bez czapki był subiektem ze 
sklepu jubilerskiego.

G r a n i c a  28 kwietnia Zapowiedziany jest 
tędy niebawem przejazd z Wiednia króla serbskiego 
Aleksandra w drodze do Petersburga. Od paru dni 
już bawi w Granicy szef tajnej policyi osobistej 
króla serbskiego, który też przejazdem będzie w 
Warszawie.

P e t e r s b u r g ;  28 kwietnia. Ministerstwo o- 
światy postanowiło utworzyć katedry bakteryologii 
na wydziałach lekarskich wszystkich uniwersyte­
tów i instytów weterynaryjnych.

Z m a rli.
We Lwowie Ferdynand Lukas, em. inżynier

kolei państw. 1. 60. — Genowefa Sieberowa, wła­
ścicielka kawiarni wiedeńskiej 1. 84. — Jan So- 
łowij, były rządca i dzierżawca dóbr 1. 78. — 
Magdalena Muller, właścicielka dóbr 1. 74.

f  Marya z Estreicherów Dunajewska, żona
b. ministra skarbu dra Juliusza Dunajewskiego, u- 
marła 28 bm. w Krakowie w wieka 72 lat. Po­
grzeb odbędzie się we środę (30 kwietnia) o 3 
popołudnia.

Repertuar lwowskiego teatru m lq|sklego.
W e wtorek „Trzy życzenia11 Ziehrera.
W e środę „Na Łyczakowie" Domnika.
We czwartek „Zimowa opowieść" dramat w 5 ak.

Szekspira.
W piątek „San T oy“, chińska operetka w 8 akt, 

Sidney Jonesa.
W  sobotę po południu ku uczczeniu rocznicy 3 

Maja „Kościuszko pod Racławicami".
Wieczorem „Zimowa opowieść" Szekspira.

R ep ertu a r  teatru  kraltow nkiego.
W e wtorok „Zwycięzca" sztuka w 4 ataoh M. 

Dleyera.
W e czwartek i w piątek „Huląj dusza" A dolb
W  sobotę „Pan Pasek" Bełoikowskiego.
W  niedzielę „Hulaj dusza".

Coloa8eum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno­
menalny akt sceniczny. Edward Koman, artysta
c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wiednia. 6 
Aurora, cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy lwo­
wskiej publiczności. Mile. Zoe D’Orient, Etoile 
Roumaine. Rock Hill, ze swojemi mówiącemi zwie­
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolucye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da­
ma na linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni 
bomedyanci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne. Amerykański Bioskop z nową seryą 
żywych fotografij.

Orkiestra c. i k. 30 pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem sensacyjne 

przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przed
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— W niedzielę odbyło się nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie członków Tow. gimnastycznego 
„Sokół" w sprawie zmiany statutów. Projektowane 
zmiany obejmowały uzupełnienie zakresu działania 
Towarzystwa, sposób prowadzenia obrad na wal- 
nem zgromadzeniu, zmianę zakresu działania sądu 
honorowego. Zmiany te uchwalono.

z  p o z i r u r u .
(Telegrafem i pocztą).

— -  Przeciwko powłóczystym sukniom energi­
cznie wystąpiła dyrekcya poznańskiej policyi. Na­
kazała umieścić na placach i miejskich zakładach 
publicznych tablice, zakazujące chodzić paniom z 
powłoczystemi sukniami. Prócz tego policyantom 
nakazano, aby w grzeczny ale stanowczy sposób 
występowali przeciwko sukniom powłóczystym, W  
razie niezastosowania się do rozporządzenia, mają 
odnośne panie zapisać do kary. W ten sposób pra­
gnie policya zapobiedz nieznośnej kurzawie, tak 
szkodliwej płucom.

W Krotoszynie prymauer gimnazyum Kokot 
stał wydalony z gimnazyum za to, że prawdę powie­
dział swemu koledze-Niemcowi. Powiedział mu mia­
nowicie, że Niemcy a nie Polacy Są przybyszami w 
Poznańskiem i Niemcy mogą sobie iść, gdzie pieprz 
rośnie. Wydalono go ze wszystkich gimnazyów w 
państwie. Potęga pruska ocalona!

— Do Otłoczyna zjechało kilka rodzin lutsr- 
skich z Królestwa, pochodzących z Niemców tam 
osiedlonych Ściągnęła ich komisya kolonizacyjna.

Z W A JB SZA W Y .
(Pocztą).

Główny zarząd do spraw prasy wydał na­
stępujące koncesye: p. Wojciechowi Wiśniakow-
skiemn na gazetę codzienną Pośrednik Warssaw- 
sk>; księdzu Szaniawskiemu na Kwartalnik teolo- 
g ictn y ; p. Michałowi Arctowi na tygodnik Moje 
pisemko pod redakcyą p. Anieli Szycówny.

Telegramy i telefonematy.

więc byłoby przewlekanie sesyi parlamentarnej ze 
szkodą spraw pilnych i z krzywdą sejmów.

W tym samym duchu co poprzedni mowc *, 
przemawiali prezes Jaworski, Eug. Abrahamo- 
wicz (który polemizował z Giżowskim co do pra­
wniczej strony tej sprawy), ks. Komorowski i 
Henzel.

Po szczegółowych wyjaśnieniach ministra 
Piętaka, wniosek Giżowskiego głosowania za 
wnioskiem komisyi budżetowej uchwalono znacz­
ną większością.

Na tern posiedzenie przed południem zakoń­
czono. Na popołudniowem przeprowadzono dysku 
syę nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości

B ada państwa.
W iedeń  28 kwietnia. Przy pustych ław­

kach rozpoczęło się posiedzenie Izby o godzinie 
pół do piątej popołudniu, odczytywaniem interpe- 
lacyj i wniosków, poczem przystąpiono do dal­
szej dyskusyi nad budżetem ministerstwa skarbu, 
który wedle programu prac izby ma być w tym 
tygodniu uchwalony.

Belegaeye.
W ied eń  28 kwietnia. Przyjęcie u cesarza 

delegacyj, które obradować będą tym razem w 
Budapeszcie, odbędzie się dnia 7 maja na zamku 
budzińskim. Prezydentem zostanie zapewne p. 
Bfirnreith°r (wierno-konst. wielka własność) a 
zastępcą hr. Feliks Vetter (nie prezydent izby 
posłów, bo ten nazywa się Maurycy hr. v Lille 
Vetter).

Mimo zaprzeczeń utrzymują, że budżet wo­
jenny, który przedłożony będzie delegacyom, za­
wiera znaczną pozycyę na sprawienie nowych 
armat tzw. haubic.

Telefon Budapeszt-ŁwOw.
B u d a p e s z t  28 kwietnia. (Tel. pryw) Od 

miesiąca maja otwarte zostanie połączenie telefo­
niczne Budapesztu z Krakowem i Lwowem. Na- 
leżytość za zwykłą rozmowę wynosić będzie 
4 korony.

stawienia o godz. 4 popołudniu po cenach uniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

= MAŁY FEJLETON.
K ą p i e l e  d u ń ś k l c  d l u  P o l ń k ń W .

Do Warszawy przybył przedstawiciel prasy 
dońskiej w celu przekonania Polaków, że lepiej 
dla nioh jechać na kuracyę morską do pięknych 
wysp duńskich, jak do hakatystycznych badow 
prnskiob.

Ponieważ zainteresuje to żywo takie naszych 
czytelników galicyjskich, z których wielu bywa 
u wód niemieckich, przeto zamieszczamy, co w tej 
mierze pisze warszawskie Słowo, do którego redak 
oyi przybył publicysta duński

Warszawskie Słowo tak pisze:
— Staraliśmy się zainteresować czytelników 

naszych, którym lekarze przepisują (zwykle dla 
dzieci) kąpiele w morzu Bałtyckiem, aby odwie­
dzali kąpiele w Danii, zamiast praskich — zau­
ważyliśmy w rozmowie z publicystą duńskim p. 
Liitkenem, współredaktorem Politiken kopeoha- 
skiej, który z rekomendacyami od znajomych 
dziennikarzy w Kopenhadze odwiedzał redakcyę 
naszą.

— Możecie panowie być przeknnaui, że naj- 
serdeczuiejszego doznalibyście przyjęcia, bo u nas 
w Danii, jak w ogóle we wszystkich krajach 
skandynawskich, Polacy cieszą się serdeczną sym-
p»ty%

— Miałem sposobność doświadczenia jej za­
równo w Kopenhadze, jak w Sztokholmie i Chry- 
atyanii i z kilku wycieczek do prześlicznych kra­
jów skandynawskich najmilsze zachowałem wspo- 
pomnienia. Niemniej oprócz Klampenborga pod Ko­
penhagą uie znam żadnych kąpieli morskich w Da 
nii. Jakie zasługują na wyszczególnienie ?

— Najwięcej eleganckie są : Marienlyzt, po­
łożone na północ od Kopenhagi (40 minut koleją), 
mąjąoe wspaniały kurhaus i liczne prześliczne wile. 
Marienlyst pewno będzie najdroższe ; niemniej i tam 
tanio się można urządzić.

Klampenborg (o 15 minut koleją od Kopen­
hagi) jest tańszy. Bardzo uczęszczane i silne ką­
piele są w Middelfahrt, na wyspie Fillmen.

Po za tern mniejszych miejsc kąpielowych, w 
któryoh bardzo tanio urządzić się można, jest w 
Danii bez liku, począwszy od Gjedzer aż do Ko­
penhagi i dalej. Nia omieszkam zwrócić uwagę w 
Politiken, aby dziennikom polskim, mianowicie 
Słowu, dostarczyć teraz przed sezonem, szczegółów
0 kąpielach morskich w Danii; uczyni to niewąt­
pliwie chętnie stowarzyszenie, mające na celu ścią­
gnięcie jak najwięcej turystów zagranicznych do 
Danii.

— Będzie to niewątpliwie z korzyścią dla 
kąpieli duńskich, bo z jednej strony chętnie tam 
udadzą się rolnicy, którzy bawiąc u wód i poro­
biwszy znajomości, będą mieli łatwość zwiedzenia 
bardzo ciekawych gospodarstw w Danii i poznania 
tamtejszych stosunków agrarnych, z drugiej strony 
podążą i inni, którzy obok kąpieli pragną odbyć 
podróż piękną, ku czemu i prześliczne stolice kra­
jów skandynawskich, mianowicie niezrównany 
Sztokholm, i piękna przyroda aż nadto nastręczają 
sposobności.

—  A przecież i zawiązanie bliższych stosun­
ków towarzyskich byłoby bardzo pożądane. Mamy 
w Danii obecnie do kilka tysięcy Polaków, ale są

f  to wyłąoznie robotnicy, którzy stale na 8 — 9 mie- 
sięcy przybywają do nas na robotę w polu, bo u 
nas brak jest robotnika. O ile wiem z wiadomości, 
które nas z dzienników dochodzą, pracodawcy z 
robotników, polskich są bardzo zadowoleni.

— O i lbotnikach polskich w Danii i serde­
cznym ich opukanie, ks. Edwardzie Ortved, któ­
rego kilka lat temu poznałem osobiście w Kopen­
hadze, pisaliśmy kilka tygodni temn. Stosunki ich
1 jego listów nam tą znane. Ale czy nie mogli­
byśmy z sobą zawią ać bezpośrednich stosunków 
handlowych? — Co Dania importuje, co wywozi?

— Importujemy zboże, które zapewne z Ro- 
syi pochodziło, ale prawie wyłącznie z Niemiec 
przychodzi. Po za em sprowadzamy z zagranicy 
dużo wyrobów prz' mysłu, bo u nas tylko przemysł 
artystyczny jest 1 irdzo rozwinięty. Eksportujemy 
i  wyrobów prze.uysłowych tylko przedmioty zbyt­
ku, natomiast głównym przedmiotem eksportu na­
szego sa .or i masło, wysyłane do Anglii. Nie 
~r tedy, aby wzajemne stosunki handlowe mo­
gły większe przybrać rozmiary. Ale sądzę, że i 
zbliżenie towarzyskie coś warte, więc myśl ścią­
gnięcia do kąpieli duńskich jak największej liczby 
gośoi polskich będziemy szczerze propagowali.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Zgromadzenie stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej w Krakowie oświadczyło się 
za wydawaniem fachowego pisma dla młodzieży 
handlowej.

B O LE SŁAW  PRUS.

Opowiadanie lekarza.
*

Kilkanaście lat temu garstka „inteligen­
tnych" Warszawian zbierała się w pewnej cukier- 

. ni. Schodziliśmy się nad wieczorem, pijaliśmy 
kawę i herbatę, jadaliśmyj ciastka i lody, i na­
turalnie, rozmawialiśmy o wypadkach bieżących. 
Zebrania te nazywały się „giełdą", albowiem 
prawie każdy uczestnik przynosił z sobą nowiny 
i sprzedawał je towarzyszom... za inne nowiny, 
takiej samej wartości.

— Słyszeliście, że A. przegrał w karty trzy 
tysiące rubli i nie zapłacił?

—  A czy wiecie, że B. zaszedł pana C. na 
bardzo czulej rozmowie ze swoją żoną?

— Stare dzieje!... Ciekawsze jest to, że 
pana E, przydybano na kasowych nadużyciach i 
będzie proces...

Nowin tych, między innymi, słuchał zazwy­
czaj milczący lekarz, nazwijmy go — Steckim. 
Spokojnie oglądał illustracye i nagle wybuchnął 
krótkim śmiechem.

„Giełdziarze" umilkli, a jeden z nich, może 
dotknięty śmiechem, zapytał:

— Cóż się to stało doktorowi ?
— Przypomniałem sobie pewne zdarze­

nie — odparł Stecki i w dalszym ciągu oglądał 
drzeworyty.

Śmiech jego zmroził towarzystwo. Przestano 
opowiadać sobie „wiadomości giełdowe", a za­
częto rozmawiać o pogodzie. Wreszcie ten i ow 

"podniósł się z krzesła, a po upływie kilku minut 
zostaliśmy tylko we d wu : Stecki i ja.

—  Przejdźmy się po ogrodzie — rzekł 
lekarz.

K o ło  Połakie.
W ied eń  28 kwietnia. (Tel. pryw.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Koła puiskiego zajmowano 
się wnioskami p. Stwiertni co do subwencyi rzą 
dowej na asanacyę m. Stanisławowa, p. dr. Sto- 
jałowskiego na asanacyę m. Tarnowa i p. dr. 
Roszkowskiego na asanacyę m. Sambora, Stryja 
i Drohobycza.

Po wyjaśnieniu prezesa Jaworskiego, jak 
stoi sprawa żądań rozmaitych miast na cele asa- 
nacyi, wniosek p. Stwiertni o upoważnienie go 
do żądania subwencyi dla Stanisławowa, jak i 
inne wyżej wspomniane upadły wszystkiemi gło 
sami przeciw czterem.

Natomiast przyjęto wniosek p Jaworskiego 
w tern brzmieniu: „Mając na względzie konieczną 
potrzebę uzyskania subwencyj dla miast Lwowa 
i Krakowa, Koło polskie odracza decyzyę nad 
wnioskiem Stwiertni, aż do czasu, gdy rząd co 
do subweneyonowania miast niestołecznych za­
znaczy swoje stanowisko14.

Następnie p. Giżowski wszczął dyskusyę nad 
kwestyą stanowiska Koła polskiego w obec wnio 
sku Schraffla, żeby w budżecie przyjęto pozvcyę 
dochód z myt jedynie do 1 lipca a na drugie 
półrocze je już skreślono a tern samem myta 
państwowe zostały od 1 lipca zniesione. Jak wia 
domo minister skarbu w komisyi budżetowej zro­
bił z tej sprawy kwestyę gabinetową, żądając po­
zostawienia myt do końea r. b

Poseł Giżowski podniósł w oatrem przemó­
wieniu , że minister skarbu objawia lekce­
ważenie dla uchwał parlamentu. Przed rokiem 
uchwalono zniesienie myt na drogach rządowych; 
minister skarbu uczynił iunctim między tą usta­
wą a ustawą o podatku na bilety kolejowe i do­
tąd nie uczynił nic, aby uchwała parlamentu 
stała się ustawą. Owszem, obecnie wstawił do 
budżetu pozycyę dochodów z myt aż do końca 
roku 1902.

Wniosek Schraffla, dążący do munięcia 
z budżetu tej pozycyi z d. 1 lipca br. zwalcza 
Boehm-Bawerk argumentami, że pozawierał kon­
trakty po koniec roku i musiałby w razie przed­
wczesnego ich rozwiązania płacić odszkodowa­
nie. Zresztą byłoby rzeczą wskazaną, aby mini- 
Bter przy zawieraniu umów reflektował na u- 
chwały parlamentu i do nieb swe postępowanie 
zastosował.

Mimo to proponuje poseł Giżowski, aby 
głosować za pozycyą według uchwały komisyi 
budżetowej, ponieważ chodzi tylko o pół roku 
i o drogi rządowe, których stosunkowo jest mało 
w Galicyi.

P. Dawid Abrabamowicz segreguje kwestyę 
budżetowania od sprawy zniesienia myt. Gdyby 
przeszedł wniosek Schrafla. byłby ten efekt, że 
Izba panów pozycyę tę wstawiłaby napo wrót do 
budżetu i wróciłaby do Izby posłów; rezultatem

A gdy znaleźliśmy się w alei, dodał:
— My tu jednak nie źle oporządzamy bli­

źnich!... Gdyby opinie miały moc urzeczywist­
nienia się, jedna połowa naszych znajomych mu­
siałaby iść do kryminału, druga do grobu.

— Chyba zanadto pesymistycznie sądzisz 
pan nasze... zamiłowanie nowin. Prawda, że nie­
kiedy powtarzamy niemożliwe i nawet ohydne 
pogłoski, ale robimy to w sposób tak oględny, 
tak nieledwie serdeczny, że chyba nikomu nie 
wyrządzamy krzywdy. Przypomnij pan sobie 
choćby dzisiejsze anegdoty. Wprawdzie jeden 
mówił, że E. przyłapano na kradzieży, ale ktoś 
drugi zaraz temu zaprzeczył, a trzeci, wspomina­
jąc, o romansie pani B. z panem C. nie omie 
szkał dodać, że wiadomość ta robi wrażenie 
plotki.

— A jednak bywają nieszczęśliwi, których 
zabija plotka, nawet opowiedziana z popraw­
kami i zastrzeżeniami — odparł zamyślony le­
karz.

— Znał pan takiego nieszczęśliwca? — py­
tałem.

— Prawie, że znałem — odpowiedział i 
po chwili zaczął historyę, którą tu wiernie po 
wtarzam.

Z małych przyczyn niekiedy rodzą się duże 
skutki. W marcu 187... roku, jako student piąte­
go kursu medycyny, biegłem do szpitala, aby 
dowiedzieć się o rezultacie analizy, zrobionej dla 
jednego z moich chorych.

Powtarzam: biegłem do szpitala, gdyż wła­
śnie, podczas mojej wędrówki, ustępująca zima 
wysypywała resztę śniegu, w postaci mokrych 
płatów, padających tak gęsto, że przechodnie ro ­
bili się podobnymi do białych niedźwiedzi. Gdyby 
uie ten śnieg, szedłbym znacznie wolniej, spóźnił­
bym się o parę minut i nie spotkałbym w szpi­
talnej sieni, rzadko widywanego kolegi, zwanego

K on feren cje.
W ied eń  28 kwietnia. (Tel. pryw.) Szell 

konferował wczoraj z Gołuchowskim, Kallayem i 
Koerberem. Słychać, że konfereneye te dotyczyły 
podjęcia rokowań w sprawie taryfy cłowej, co 
już w przyszłym tygodniu nastąpi. Mimo bała­
mutnych komunikatów, obiegających prasę urzę­
dową, w kołach poselskich wyraźsją się sce­
ptycznie o szansach pomyślnego załatwienia tej 
sprawy.

P r a g a  28 kwietnia. (Tel. pryw.) Obeor 
ogłasza rozmowę z Engłem, w której ten powie­
dział, że mimo zręczności Koerbera wątpi, czy 
Koerberowi uda się przyprowadzić do skutku 
ugodę z Węgrami i traktaty handlowe.

Łueger a W łosi.
W ied eń  28 kwietnia. Lueger mówił we 

Waltersdorfie o postępowaniu swem wobec W ło­
chów ; nazwał Włochów irredentystami i włoską 
odmianą Schsnererowców.
Stracenie 2 0  rewolucjonistów.

P e t e r s b u r g  28 kwietnia. (Tel. pryw.) 
W gubernii połtawskiej, dokąd wyjechał nowy 
minister sprsw wewnętrznych Plehwe, ma się 
odbyć s t r a c e n i e  20 p r z y w ó d c ó w  r o z ­
r u c h ó w .

W jb o r j we F ran cji.
P » r y i  28 kwietnia. Dotychczas znanych 

jest 383 wyników wyborów. Jak obliczają, wy­
brano 30 konserwatystów, 31 nacjonalistów, 
48 antyminisieryalnych republikanów, 50 repu­
blikanów, 36 radykalistów, 27 radykalnych so­
cjalistów, 1 socjalistę z frakćyi tak zw. Gues- 
dzistów. Nadto w 110 wypadkach okazała się 
potrzeba ściślejszego wyboru.

P a r y i  28 kwietnia. Według ogłoszonej
0 wpół do 5 rano oficjalnej listy wyborców, 
znanych było do tej godziny 437 wyników. 
Mianowicie wybrano 171 kandydatów rządo­
wych i 143 antyrządowych. Rząd liczy dalej na 
78 mandatów dla siebie ze ściślejszych wybo­
rów. Razem z tymi ewentualnymi 78 mandatami 
miałby tedy rząd 249 mandatów.

Co się tyczy 45 wyborów ściślejszych re­
zultat jest wątpliwy. Konserwatyści stracili dotąd
1 i zyskali 1 mandat.

Nacjonaliści zyskali 9, tracą 2; antymini- 
steryalni republikanie tracą i zyskują po 7; re­
publikanie zyskują 8, tracą 4.

Parmezanem, ponieważ chwalił się raz, że jego 
dziadek należał do farmazonów. Parmezan, przy 
pomocy szwajcara oczyszczał swój wiotki pal­
tocik ze śniegu, wołając melodramatycznym 
głosem :

— Milion szkarlatyn i t y t u s ó w N i e  dość, 
że przemoczyłem nogi, ale jeszcze wpadła mi za 
kołnierz grudka śniegu. Brrr!...

Błysnął żółtawemi oczyma, otrząsnął się i 
poszliśmy razem na kurytarz, właśnie w chwili, 
kiedy po zawiei grudniowej, w wysokich o- 
knach szpitala ukazało się słońce prawie majowe.

— No, spojrzyj kolega zawołał Parme­
zan — czy to podłe słońce nie mogło wystąpić 
przed dziesięciu minutami ?

Znowu otrząsnął się i tak energicznie tupnął 
w pódłogę, że w korytarzu odpowiedziało echo. 
Na ten odgłos uchyliły się najbliższe drzwi i u- 
sRszelismy upomnienie :

— Cicho tam !... w szynku jesteście, czy w 
stajni ?

Jednocześnie ukazał się nasz gromiciel. Był 
to kolega, ź powodu swej figury przezwany Ba- 
setlą. Spostrzegłszy nas, zamknął drzwi i rzekł 
p; awie szeptem :

— Ach, to wy...! Wielki los wygraliście...! 
Pokażę wam tak piękny okaz suchotnika, że bez 
preparowania można go umieścić w gabinecie 
osteologicznym... Skóra, kości... Niech pęknę, je­
żeli kiedy widziałem coś podobnego !

— Cóż to za jeden? — spytałem zacie­
kawiony.

— Wyobraźcie sobie, że jest to kolega me­
dyk, z drugiego kursu. Odlud k. pesymista, ale 
co za wściekła energia w tym facecie! Jeszcze 
tydzień temu chodził na własnych nogach i 
udzielał marnie płatnych korepetycyj... Winszuję 
uczniom i ich rodzicom... A kiedy nareszcie legł 
w barłogu, nikomu nie dał znać, że jest chory. 
Dopiero stróżka zawiadomiła rządcę domu, rząd­

Radykaliści zyskują 3, tracą 4 ; radykalni
sucyaliści zyskują i tracą po 4 ; socjaliści zyskują 
2, tracą 3.

O godzinie .11 w nocy przvszło w Paryżu 
do nieznacznych bójek. O północy zapanował zu­
pełny spokój.

W samym Paryżu przeszli 2 kandydaci rzą­
dowi a 15 antyrządowych, a jak obliczają, przy 
ściślejszych wyborach w Paryżu otrzyma ją je­
szcze rządowi kandyci 10, a antyrządowi 12 
mandatów

Minister handlu Millerand nie został wy­
brany.

Między wybranymi dotychczas są: prezy­
dent Izby deputowanych Deschanel; b. jeneralny 
gubernator Indochin, Doumer, Mćline, Caragnac; 
wszyscy ministrowie, którzy byli deputowanemi, 
z wyjątkiem Mdleraada, socjalista Jaures, na cyo 
nalista Lasies, radykalista rządowy Leon Bour- 
geo:s; socjalista Pressense i Rejnach przychodzą 
do ściślejszych wyborów; wybrany również anty- 
ministeryalny kandydat Flourans.

W Algierze wybrany mimsteryalny republi 
kanin Golin 9583 głosami; dotychczasowy depu­
towany Drumont otrzymał 8682 głosów

Paryż 28 kwietnia C a s s a g n a c  prze- 
pa ł w departamencie Gers. L a b o r i przyjdzie 
do wyboru ściślejszego w departamencie Seine et 
Marne.

Paryż 28. kwietnia O godz. 630  rano 
ogłoszona uzupełniająca oficjalna lista wyborow 
zamieszcza 666 wyników:

Wybrano: 242 kandydatów ministeryalnych 
mianowicie 87 republikanów, 40 radykalnych so­
cjalistów; 94 radykalistów, 21 socyalistów; — 
oraz 153 antyministeryalnych mianowicie 80 na­
cjonalistów, 57 republikanów, 2 socyalistów, 64 
konserwatystów.

Prócz tego pozostało 171 wyborów ściślej­
szych

P aryż 28 kwietnia. Według ofieyalnego 
ogłoszenia minister handlu Millerand nie prze­
padł ostatecznie, jak mylnie przedtem podano, 
ale odbędzie się między nim a kontrkandydatem 
Pechin ściślejszy wybór. Millerand otrzymał 
4935 głosów, nacjonalista Pechin 4185 a inni 
kandydaci razem 2373 głosów.

Z JBułgarjl.
W ied eń  28 kwietnia. (Tel. pryw.) Kores­

pondent Nowej Pressy z Sofii rozmawiał z pre­
zydentem ministrów Danewem. Danew oświad­
czył, że zabiegi jego w Rosyi uwieńczone zosta­
ły pomyślnym skutkiem Danew przedstawił sfe­
rom petersburskim stosunki polityczne i ekono­
miczne Bułgaryi. Przedłożenie o pożyczce wej­
dzie do skupczyny dnia 5 maja (n. st.)

Anglia i Transvaal.
W ied eń  d. 28 kwietnia. (Tel. pryw.) Bru­

kselski korespondent Nowej Pressy rozmawiał 
z dr. Leydsem. Dr. Leyds oświadczył, ie  roko­
wania pokojowe muszą Dyć uważane za zerwa­
ne, ponieważ przeciwieństwa były zbyt wielkie.

B ukaresz* 28 kwietnia. (Tel. pryw.) Pe­
wien wybitny członek macedońskiego komitetu o- 
świadczył wobec współpracownika pisma Uni- 
versal, że brak brom stoi na przeszkodzie re­
wolto w ani u Macedonii tej wiosny.

K op en h aga  28 kwietnia (Tel. pr.) Mimo 
pośrednictwa ks. Waldemara, nie udało się za 
żegnać strejku robotników portowych. Strejk 
objął wszystkie porty duńskie.

Z  r j nkńw towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie d. 28 kwietnik.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta Koronowa. 
Pszenica gotowa 9*60 do 9*90, pszenica nowa 0'— do 
O-—, żyto gotowe 6'80 do 7*—, żyto nowe O-— do O-—, 
owies obroczny 7'60 do 7'90, owies nowy 0'— do 0'—, 
jęczmień pastewny 5'75 do 6'25, jęczmień browarny 6*50 
do 7'50, rzepak nowy —*— do —■—, lnianka —•— do 
— '— , groch pastewny 7'25 do 7 50, groch do gotowania 
8'50 do 18'—, wyka 7‘50 dę 8 '—, bobik 6'40 do 6 60, 
hreozka 7 25 do 7'75, knkarudza nowa 6*25 do 6'35, stara 
O-— do 0'—, chmiel na -56 kilo —•— do —•— , koniozyna 
czerwona 45'— do 60'—, biała 50'— do 95'—, szwedzka 
60-— do 90'—, tymotka 36'— do 46'—.

Spirytns loco za 50 lit. gotowy 16'75 do 17*85, 
paritas Tarnopol na termina 15 75 do 16'—.

Ruch ograniczony, usposobienie niezmienne.
W iedeń 28 kw ietnia. Cukier (spokojnie) 17-50 do 

—'—. Nafta galicyjska 38 — do —•— . Spirytus 37'80 
do — '—.

ca policyę, policya uni versytet, no i dostaliśmy 
go tutaj, wątpię jednak, czy na dłużej jak na 
tydzień. Dlatego radzę wam nasycić oczy wido­
kiem jego szkieletu, dopóki jest w akcyi...

— Jak on się nazywa? — zapytał skrzy­
wiony Parmezan.

— Szwarckopf... Szwarcman.. czy coś w 
tym rodzaju Zresztą nie pamiętam 1 — odrzekł 
Basetla.

— Chyba zobaczymy go? — odezwałem 
się do Parmezana.

— Jak chcesz — odparł, nie okazując cie­
kawości.

Weszliśmy. Chory nie leżał na ogólnej sali, 
lecz w pokoju oddzielnym. Ponieważ słońce zno­
wu zagasło i śnieg zaczął padać, więc nie bez 
trudności dojrzałem na łóżku pucyenta. W yglą­
dał na człowieka dwudziestokilkuletniego, miał 
rude włosy, rudy zarost i ciemne głębokie oczy.

Basetla zbliżył się do niego i zaczął m ów ić:
— Nasz choiy kolega wyobraża sobie, ie  

ma wadę serca. Słuchałem go, ale nic nie zna 
lazłem. Zbadajcie wy, może który co odkryje, 
choć jestem pewien, ie  tam nic niema. Kolega 
zdaje się być trochę zagłodzony i w tem tkwi 
źródło choroby ; musiał za często praktykować po­
sty, choó jest, Boże odpuść, kalwinem...

— Musi tam jednak być jakiś nieporządek 
w sercu — odezwał się chory stłumionym gło­
sem — czuję to po pulsie, który jest za prędki 
i nieregularny.

„Szczęśliwe złudzenią" — pomyślałem, wi­
dząc, że tego biedaka chyba już nic nie u- 
ratuje.

— A teraz przekonany się, co znajdą ko­
ledzy — rzekł Basetla — poznajcież się... kolega 
Parmezan...

Usłyszawszy nazwisko, chory rzucił się w 
łóżku i usiadł. Istotnie był przerażająco chudy.

W ied eń  28 kwietnia. Kurs w koronaoL i po 50 
klgr Notowano: pszenicę na jesień 8'07 do 8 08, na wio­
snę 924 do 9'26, na maj-czerwiee 9‘04 do 9'05, żyto na. 
jesień 6'90 do 6'95, na wiosnę 7'48 do 7'50, na maj-ozer • 
wieo 7'28 do 7*29, knkarudza na wrzesień-paidziernik 
0'— do 0'—, na maj-ozerwieo 5'12 do 5T3, na ozerwieo- 
lipieo 0'— do 0'—, na lipieo-sieipień 5-26 do 5'28, owies 
na jesień 6'20 do 6'22, na wiosnę 7'— do 7'05, na maj- 
czerwiee 7'— do 7'01. Rzepak na sierpień-wrzesień 12  30 
do 12'30, na styczeń-luty —'— do —'—, olej rzepakowy 
na kwieoień-maj —'— do — '— , n* sierpień-wrzesień 
12'85 do 12'40.

Usposobienie silna
Stan powietrza: zimno.
Bndapcftuct 28 kwietnia. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0'— do 0'—, na 
maj 8*91 do 892, na październik 7'93 do 7-94, żyto na 
kwieoień 0'— do 0 '—, na październik 6'65 do 6'66, owies 
na kwieoień 0'— do 0.—, na październik 5'85 do 5'86, 
kakurndza na maj 4'84 do 4 85, na lipiec 5 01 do 5 02, 
na październik 0*— do 0*—, rzepak na sierpień 11*95 do 
1 2 — .

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kapną mierna.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: zimno.

Dział ekonomiczny.
P Przystanek kolejowy „Dębina" położony mię­

dzy stacyami Synowódzkiem wyżnem a Skolem 
w kilometrze 33 */4 szlaku kolejowego Stryj-Beskid 
otwarty zostanie dnia 1 maja dla rnchn osobowego 
i pakunkowego. Bilety jazdy sprzedaje strażnik kole­
jowy w budce Nr. 19, pakunki przyjmuje się za 
opłatą w stacyi odbiorczej.

fi Bankructwa. Wiedeńskie stowarzyszenie kre- 
dyiorów (Kreditorenverein) ogłasza bankructwo Na­
tana Katza w Tarnowie, Juliana Szymonowicza w 
Stanisławowie i Adeli Mondschein w Tarnowie.

p Tow. dla buduwli wodnych i lądowych w
Krakowie, zorganizowane z powodu budowy kana­
łów spławnych w Galicyi, ukonstytuowało się w 
niedzielę w Krakowie, wybierając prowizorycznymi 
dyrektorami budów. Weinbergera i prof. Dziakie- 
wicza.

Z  rjnków  plen lętejch ,
W iedeń 28 kwietnia. (Telegram „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
nia. Akoye austr. zakł. kred. 672*75, węg. zakłada kred. 
691*—, Anglobanka 271*—, Unionbanka 547'50, Banku 
dli. krajów koronnych 426*—, Rankyereina 453*25, Bo- 
denorwditu 932'— , Gal. Banku hipot. 538*—, kolei pań­
stwowych 663*25, kolei południowej 59-—, tramwaju A. 
284-25, B. —*—, kolei Elbenthal 465*50, kolei północnej 
5690*— , kolei czerniowieckiej 576*—, alpiny 378.—, Rima 
Muranya 508*50, praskiego towarz. żel. 1440*—, fabryki 
broni 329*—, tureckie tytoniowe 291 —, oblig. węg. in ­
dem niz. 97*15, renta majowa 101*60, austr. renta koro­
nowa 99*50, węg. renta koronowa 97*65, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96*—, 4-procent. listy banka krajowego 
97*—, 41/,-procent, listy banku krajów. 100*60, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 95*75, 4% -proo. listy banka 
hipotecznego 100*—, 5-prooent. listy banka hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propinao. 98'60, 4-proc. 
galio pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*25, 4-procent. po iy - 
ozka m. Lwowa 93*75, losy tureokie 107*50, marki 117*17, 
ruble 253— .

Pary* 28 kwietnia. Giełd* wieczorna Trzyprocen­
towa renta 100*52, Męka 26*90.

Berlin 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aastryaokie 85*80 (podłag obliczenia procentowego), Spi­
rytus 33*70, Aastryaokie k re d y ty  , Disc. Comftian-
dit. —*—*

Frankfurt 28 kwietnia. Giełda wieozorna An- 
stryaekie kredyty 212 —, Kolej państwowa 000*—, A lp i­
ny — *—, Disconto 143*40, Laura — *—.

Nadesłane
Za ta rubrykę Keu&kcra nie odpowiada.

F r a t e l l i  D e l s i u g e r  z Tryestu 4 %  Kg. 
najlepszej kawy-Santos za & zIr. 46 ct. opłacone.

W  A d m in istra c ji
„ G A Z E T Y  JM A B O D O W E J "

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
M. Bodtirwicz, „Jaskółczym

szlakiem" powieść
1 tom str. 480 . . K. 1 -—

F. Suryn.„Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . „ — 40 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str. 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Szkice"

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Wspomnienia starego

kawalera" powieść
1 tom . . . „ 1 30 b.

Z przesyłką pocztową o 29 halerzy wię­
cej za każdy tom.

Utkwił oczy w Parmezanie i zawołał chrapliwym 
głosem:

— Musisz pan być kontent, co?... Jesteś 
bodaj, że na piątym kursie, a ja nie mogę wy­
grzebać się na trzeci,

—  Ależ kolego... ja nic... — szepnął, jakby 
Iłómacząc się, Parmezan.

— Niechże się to raz skończy!... — krzy­
czał chory. —  Słuchajcie panowie —  zwrócił się 
do nas. — Słuchajcie... Jak Boga kocham... daję 
słowo honoru, że tamtego jabłka nie chciałem 
schować, tylko poprawiłam je na koszyku, ażeby 
nie spadło...

— Ależ kolego... nikt o tem nie mówił... 
nikt nawet tego nie myślał I... — jąkał bardzo 
zmieszany Parmezan.

— Prześladowaliście mnie wszyscy... Przez 
was straciłem dwa lata, przez was musiałem u- 
czyć największych osłów i biedaków! .. — mruknął 
chory i upadł na poduszkę.

Po chwili zaczął szeptać :
—  A  mimo to skończę medycynę, choćbyś­

cie na łbach stawali! ..  Zresztą już zmienił się 
mój los. Już nie będą korepetytorem .. Będę mie­
szkał w szpitalu... będę czytał kursa.,.

Nagle ukrył głowę pod kołdrę, z czego ko­
rzystając, wymknęliśmy się, naprzód Parmezan, 
ja po nim, a za nami Basetla.

— Cóż to znaczy ?... co znowu za jabłka.. ? 
pytał Basetla.

Ale Parmezan machnął ręką i uciekł na 
salę gorączkowych, gdzie miał pacyenta, posze­
dłem i ja w stronę laboratorym, a Basetla na 
pożegnanie przypomniał sobie, że jego chory nie 
nazywa się Szwarckopf, lecz Eisenfeder.

(Dok. nast.)

f
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Dla zemsty
p o w i e ś ć  z  c z a s ó w  L u d w i k a  X V . 

DŁl O a x > © i3 -< 3 -T 3 -

(Ciąg deszy)
Pan C udał się do miejsca, gdzie swój 

piajzcz złożył. Wziął latarnię, usiadł nad dołem, 
zaświeeił ją, potem spuscił do wnętrza.

Głębokość dołu wynosiła mniej więcej pięć 
stop. Leżał tam trup, mający sznur wokoło sz” i 
owinięty. Zęby i włosy utrzymały się jeszcze, a 
złoty pierścień okrążał palec. Kilka kości leżało 
w głębi dołu, ale patrząc na czaszkę, kość pa­
cierzową, kość jednej nogi i ręki, poznać było 
można, źe ciało, podtrzymywane wapnem i zie­
mią, nie zmieniło wcale położenia, jakie przy 
wrzuceniu do dołu otrzymało.

— Widzicie panowie - rzekł pan A. — 
wcale się nie omyliłem, wskazując wam to 
miejsce.

— Tak -  odrzeki pan C , który z zaję­
ciem patrzył na szkielet — lecz dziwi mnie ta 
zupełna konserwacja...

— Ol nic łatwiejszego do wytłumaczenia—

odezwał się pan B. — Gdy pogrzebano trupa, 
starano się widocznie wszelki po nim ślad za­
trzeć. To tez rzucono nań wapno, zapomniano 
jednak, zapewne w pośpiechu lub pod wpływem 
jakiejś przeszkody, nalać wody i tak wapno za­
miast zniszczyć, zakonserwowało trupa Ciała nie 
ma, to prawda, ale szkielet nienaruszony, nie 
bralruje tu ani jednej kosteczki.

— Ternz przypatrzmy się uważnie szkiele­
towi — rzekł pan A. —  Złożymy go, oznaczy­
my wiek i rolzaj tego, który tu został pogrze­
bany. Musimy również skonstatować przyczynę 
śmierci i ilość upłynionyoh lat od tego czasu. 
Pauowiel wiecie dobrze, że działać musimy bez 
wahania.

—  Jestesmy gotowi — rzekł pan C — 
wynieśmy stąd szkielet. Będziemy go później 
badali, a dowiemy się, co tylko wiedzieć *e- 
cbcemy

— Ale gdzież podziejemy te kości? — za­
uważył pac. 3. — do którego z nac je zanie­
siemy, gdzież będziemy pracowali?

—  Pozwólcie, że ja o tem pomyślę — ode­
zwał się pan A. — Byłoby nieruzsądnie wycho­
dzić z tego domu z kośćmi pod DP.chą Żaden 
z sąsiednich budynków nie wychodzi na ten 
ogród, nikt przeto nie będzie nas mógł śledz<ć. 
Woźmy te kości, zanieśmy je do spizarc. tego

domu, zamkniemy drzwi i okiennice, zapalimy 
nasze latarnie i zabierzemy się do roboty. Noc 
długa, czasu nam starczy. Cóź, zgoda ?

— Bardzo dobrze — rzeki pan C.
Wszyscy trzej zebrali starannie kości, za­

winęli je w poły swych piaszczy, obejrzeli do­
kładnie po raz wtóry dół i zgasili latarnię Po 
wrócili następnie tą samą drogą do domu, Tam 
wszelkie środki ostrożności zostały przedsięwzię­
te, zapalili latarnie, a rozkładając kuści na wiel­
kim dębowym stole, na środku spiżarni stojącym, 
zaczęli je pilnie układać.

Bez wątpienia musieli ci ludzie w robotach 
tego rodzaju wielką mieć wprawę, gdyż praco­
wali tak zgrabnie, z taką znajomością rzeczy i 
z taką pewnością, że nie powstydziłby się tej 
roboty najlepszy anatom. Zimna krew i silna 
dusza cechowały każde ich poruszenie, zdawali 
się działać bez najmniejszego wzruszenia, a 
spojrzenia, które padały przez otwory aksamitnej 
maski, były głębokie ale spokojne.

Po półgudzinnej pracy, szkielet był całko­
wicie złożony. Oglądano go teraz z uwagą.

— Ten szkielet jest widocznie kobiecy — 
rzekł wreszcie pan B. — poznać to można z 
formy żeber, tudzież miednicy.

— Widać to także po małym rozmiarze 
wszystkich kości i szczupłości stanu.

Pan A mierzy] długość '
Była 5 stóp 8 cali wysoka.

Pan G. badał czaszkę:
— Stan, w jakim się kości Znajdują i ze 

sobą łączą, tudzież kilka kości pacierzowych, 
wskazują wiek podeszły.

— Włosy nadzwyczaj starannie utrzymywane, 
niepewnej są barwy - - dodał pan B. — co także 
dowodzi, że osoba ta najmniej 50 lat mieć mu­
siała.

— Zęby długie -  zauważył pac C.
— Ręka musiała być mała i ładna...
— Tak, a długie, Widocznie starannie u- 

trzymywane paznokcie świadczą, że kobieta ta 
nie nawykła do pracy

— Włosy są żółtawej barwv. Widocznie
pierwotnie były rude, albo ciemno-blond.

— Prędzej rude, gdyż blond włosy mają 
odcień zielonawy.

— A tak, prawda...
— Ile lat mogła mieć ta Lobibta? — spy­

tał pan A. nagle.
B. i G. spojrzeli po sobie.
— Przeszło 50 lat I — rzekł po namyśle

par. B.
— Jestem tego samego zdania — rzeki

pan C.
— A teraz — mowil pan A. — jakiż był

to morderstwo, czy samobójstwo?
—  Morderstwo, bezwąipicnia — rzekł spie­

sznie pan C
— Fatrz pan zresztą na szyję, kręgi są do­

tychczas jeszcze ściśnięte sznurem...
— Przyczyną zatem śmierci jest udu­

szenie?
— Z pewnością.
— Co do camójatwa, jest ono nawet jako 

przypuszczenie medorzecznem.
— Jakto ?
—  Widzisz pan zwoje sznura’  Idą one w 

kierunku ukośnym z gory na dół i s przodu w 
tyi, co świadczy najpewniej o działaniu cudzej 
ręki.

— Rzeczywiście — rzeki pan B  — zresztą 
głowa umieszczona była daleko niżej w wykopa­
nym dole, aniżeli tułów, nie zauważyłeś pan tego?

— Tak, tak — mruknął pan A, który cho­
ciaż na uboczu, zdawał się jednak z wielką w - 
wagą przysłuchiwać.

— A więc trup mus.ai być pogrzebany 
prawie zaraz po śmierci, przed zesztywnieniem
jeszcze.

(Cu d. n )

po 1 ot. od wyrazu.

P ć ł g ą s k i  p s  l i t e w s k u
na surowo do jedzeń ’*, po 2 złr 
za kilo. 9w?r Łapszyn, yrzrżapy

Gorzein ik D u b la ń cz y k  z d z iew ięc io ­
le tn ią  p ra k ty k ą , p oszu ­

ku je  posad y. „G o rz e liu k u, A d m in istracy a  
G azety  N a ro d o w ej, 797

Koń wierzchowy J g g ę S
skonał e ujeżdżony pod damskie siodło, bar
dzo ?a«;ocjiy i pewny jest z powodu wy- 
ja/.du właścicielki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje 5 lanisław Ryziewicz, nadleśniczy, 
poczta Tnrynka. 792

P a r a  i / n n i  ?UJłd:,llł natychmiast Jo 
I <*• Ci ItU III  sprzedania. Bliższa wiado­
mość. Wagnci, ul. Sykstuska 19 . 794

Różne meble tychmiast do k sprze­
dania. Bobrich, Kopernika 54 . 795

Kaw Jer 22-letni ze Ślązka anstr. 
poszukuje pomady pisai z? 

giricnego, >wego, do dworn lub fabryk.
jako palacz. Zgłeszen.a do Administracyi 
Gazety: Ferdynand 726- 790

P n C 7 l l l f l l i p  Posady w większym ma- 
r U ó a i i i i U j Y  ,ątku ziemskim: admini­
stratora, kontrolora albo kasyera — w ra­
zie żądania złożę 2.000 koron kaucyi, po­
siadam dobre rekomendacye, ręczę również 
za najlepsze dochody — wiek lat 42, żona 
ty bez familii, rzym. kat. — Adres: H W,  
5 , Czortków, post. rest. 791

D d a g  Remontas, powtarzające, poleca 
H U K U  po najniższych cenach Wincenty 
Ochęduszka, ogrodnik handlowy w Roha 
tynie. 789

B y n t t f t n  dóbr ziemskich, Który ozu.
tniem. czasy zarządzał obszer­

nym mają.kiem, jazo nełnomoenik, poleca 
usługi swe interesowanym od 1 lipca ot. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod ..A. G.il 
Jarosław — poste restante. 786

K i m z  i  I H 1 J E 8
d o n  bankowy 1 ku. rer  wymiany 

Lwów, pia:- Mai yaek' J. 1 
Kupno 1 sprzedaż efektów i monit Wy- 
łata kuponów i wylosowanyen ohligaeyi 
osy na spłaty miesięczne od trzeah ko-dnwe£

Młody urzędnik nistraćyę ka
mienicy za kancyą w każdem wierszem mie­
ście w Galicyi. Wiadomość: Lw< w, A .  Z .  
Łyczakowska 4, II. p. drzwi 23 . 783

iecy
Panie, które mają wi-ksze koło znajo­
mych, mogą sobie przysporzyć w przy­
zwoity i bez trudu sposób, sowity przy- 
boc: ?ty zarobek. Łaskawe zgłoszenia pod 
^Moment1* do biura ogłoszeń H Scha- 
leka, Wien I Wollzeile n .  8041

H andel „pod Palmą**

M a j e w s k i e g o
dawniej' 7964

St. Wojciechowski,
Z. Zadnrowlcz

ul. AMcmicia 6, Lwów
poleca 

K aw ior astrachański
gruboziarnisty, Stare Wind 
i Coniakl rraner kie, Ma 
eło deserowe codzieó 

świeże z dóbr JW . Stadni­
ckiego z Kr/iowiec.

B a c z n o ś ć  c y k l i ś c i !
Jeszcze nigdy nie
widziano w tak wy­
bitnym gatunku i po 
niesłychanie taniej 
cenie R o w e r ó w

1 części ukła­
dowych.

Pierwszorzędne rowery, modele z t 1902, 
uajicpszc Ol ar KI Ud . j*  1- -1 - Ł.. XJLJ-
wane "Rowery w dobrym stanie, z wszelkie 
mi przyborami 90 i 10O k. Nowe przeszlo- 
roczne rowery Styria (Johan Puch & Co. 
Graz) o ile zapas starczy zamiast 280 tylko 
170  k. Płaszcze 28“ doskonałej jakości 

korou. Kiszki po 5 k. Continental, R«it- 
hofer, z gwaraacyą: Płaszcze każdej wielko­
ści po 13 k., oryginalne Dunlop i  17  kor. 
Kiszki po 6 koron. — Latarnie acetyleno­
we 6 k« Cyklometer Standard na 10.000 ki­
lometrów 3 k. Siodła 3 k(, czterospręży- 
nowe 6 k. Lampki acetylenowe po 4., 4*75, 
7'5°, 8, 9 k., lampki olejne 2, 2-50 i 3 
Łańcuchy : Prima kotwicowe łańc ichy po
4 k., prima rolkowe do 6 k. Pedały pra­
wdziwie francuikie B. S. A . para fik . — 
Dzwo-iki od 80 ha'erzy począwszy. Torebki 
trójkątne 1 k. 30 h. Paziu do pakunków 
pai > I k. 25 h Pompy nożne. d< skonały 
wyrób 4 k. Kierownik niklowany ro 1 Rącz­
ki gumowe para I k. Wstystkic części ik ł - 

do bicyklów Gregra „W»ffcnrad“ i
ron poeząwsz*. Be płatna rewizya ]> -ówl „Durkoppa" po cenach fabrycznych, 
i efektów podlegają yeh Osuwaniu Pro- Cennik rowerów bezpłatnie. Specyalny ka- 
meiy do wszystk.ch ciągnień w roku. Zle- talog części składowych za 60 hal. w mar­
cow i 1  prowincyi Załatwia się odwrotną kach. Wyselka za pobraniem pod śc-słą 
pocz ą nie licząc prowizyi. L.jty i prze- jwarancyą. Niestosowne wy □ ienia s*ę. Skład 
sylki npratze .uę adreso ąi i : Dom Banko-fabryczny : 91. B U H D B A K I K ,  W l e ­
wy, SCHUTZ 1 (JBaJjSS, L wów, pla d e ś  I X .  B e r g g » s j e  8 .

7930 Maryacki li 7. I Korespondency* polska. 7990

Znacznie zniżona cena

"* S T Ó R
z materyi Patent mJ 2 ki (przedtem 3 60 k.) 

m1  2 koion — poleca fabryka

J. Christofa
we Lwowie ul. Jabłonowskich 9.

Karol Domiczek
Lwów, Sykstuoica 23.

W świrzu powiat Przemyślany, osta­
tnia stauya kolejowa Bóbrka-Chle 
bowice, w folwarku Zamkowym, 
odbęazie się w dniu 30 kwietnia rb. 
w drodze publicznej licytacyi zu 
pełna wysprzedaż inwentarza żywe­
go i martwego, a t o : budfcaje sta- 
nowne, kruwy dojne i jałownik ró­
żnego wieku rasy JUern-Simmenthal, 
dalej wozy, pługi i brony — o czem 
się strony interesowane zawiadamia.

elektro-techniczno - mechan.czna pę­
dzona motorem elektrycznym, urzą­
dza i instaluje światłe elektryczne, 
teielony, dzwonki domowe, aparaty 

indukcyjne itp. 8014 
Wzorowy warstat dla naprawy, ema­
liowania i niklowania rowerów. 
Skład B ow erów  słynnej fabryki 
marki .A d ler", jako tbż przybory 

do rowerów zawsze na składzie.

Flance
wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi 
mntrwałych. Rośliny dywrnowe i warzywne 
flance szparagów i truskawek. Rośliny wa­

zonowe i kwiaty.

K óźe 8036

sztamowe i krzaczaste. Wszystko w znanej 
jakości po niskieb cenach poiera Ogród 

handlowy i Fabryka ko_.«rwów v
L u b y c z y  K r ó l e w s k i e j

(L.nia Lwów-Bełżec). Katalog na żąda, ie.

Doborowych robotników 
8010 rolnych i fabrycznych
dostarczam do końca Majn i  płacą : chłop 
do kosy ló  Lo: on, kobieta, dziewka, chło­
pi k 14  korun miesięcznie i wikt. Biurowe 
z odsuw . do ostatniej atatyi kolejowej 
iu kotou, zadatek dla lObotmau 4 koroiiy. 
Agencya pośredniotwn praoy w 'aiosławlu

Licytacya.3
»  J  r l d  n r l n n u . i o * i  i o  l a c

O  stary ■ wina własn
A J V n  o ł  8° chowu dostarcza

l l l i y  I  I f i l  I od najpierwszej ja-
n  sośei opintnic 4 tu-

telki 12 Aor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor 9'60. 7929
l i i *  łagodne , dobrze od: łża^e
1 1 1 1 1 1 A  dostarcza od 56 litrów 
W  I I  IU  wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
■ a i w  7 2 hi.,czerwone52,64,80LI. 

K e _ e a y k t  H o rtl, właściciel dóbr zamek 
C ło m . eh przy O o n o b lt t  w Styrji

do odiiawia.nta lasów
A l e k s a n d r a  J fo w ic k le g o .

Jedyne % tym rodzaju dzieło polskie 
z 13 ryoinami w tekście. |

Do utbyci. we wszystkich księgarniach. 
Główny sitłaa u Gebethnera 1 Sp. w K ra - 
7995 kowie. Cena 4 korony.

Niebie gięte.
B r n ę ł a  T e r e y a r ż e  ś b  .  
F r a n c l u ź k a ,

jąey  a b o g iid  
Lwów, KieparowsKa 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione.

Dr. A. Jaruntowski
b- długoletni asystent zakładu dla chorych piersiowycti dr. Brehmera 
w Goerbersdorfie i asystent kliniki laryngologicznej prof. dr. Jurasza 

w Heidelbergu, ordynu je od 15. m aja do końca września
w R e i o h e n h a l l u  (Bawarya) LuftpoSdstr.

Yilla Eugenie, 8v42

Na dobrach JW. Marszałka Andrzeja hr. Potockiego w Krzeszo­
wicach, opróżnioną została posada

Oo tej posady przywiązane .-ą następujące roczne pobory: 
a.j tytułem spłaty wikiu 490 k ,
b) tytułem pensyl 600 k., względnie 720 k.
c) wolne, kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z upałem. 
Kandydaci, mogący się wykazać świadectwem ukończenia c. k.

wyższej szkoły rolniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do dnia 10 maja br. 
na ręce Nadleśnictwa dobr Hrabstwa tenczyfiskiego w Tenczyuku 

Krzeszowice Smó

Seidel & .Veumann’a
M a s z y n y

do pisania.
z natychmiastowem, trwałem i widocznem pismem od pierwszej

do ostatmej litery.

Seidel & Neumanu’a

3 -\-+ti-
najlepsze.

Generalue zastępstwo dia Austro-Węgier

H h Schott & Donnatt
Wien, ii!|3 Heumarkt 9. bui8

Wszelkie kupony
wylosowane papier?  f a r to s c io w n

wypłaca
t o e *  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  I u  j K o w t ó r r

k ih t n  w m u n
c. k. uprzyw.

galio. akcyjaego Banku hipotecznego.

z wyższem wykształceniem rolni- 
czem i długoletnią praktyką, poleca 
się od 1 lipca rb. J. R. B. po t. 

rest. Chor osików .

Kantor wymiany
F i l i i

i  lii i
został przeniesiony 

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzio również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tê ęo samego lokalu

przeniesiony.

Punh pociągów wolejowych on i maja 1901,
P rr  & a  -dv • poei^góv> p in ia tn  q  p o d łe j  u g o r a  śru & j*o a -*w r tp e r .

Poetąt, g o iń m  
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oaobowy

PrayehoiJłą do ’  m>ff# aa dw orcze głów ny s

t  Cz.rniuwieu, Itik .u , J*ss, Constancy, BuLareizta, 
z kr.kowa, C / ł o r i , N. Sątza, Jbsłt Chabów Ki, Zakopanego, Bar- 

liua, Wrocławia, Wa-uaawy i Wiednia 
i  Podwołooiyik, Urzymałowa,
z Krasowa, Berlina, Warsiawy, Wiednia, Oświęcimia, Uym»- 

uowa, Sanoka, Ohyrowa 
z Czernic wiec. Itzkan, Suuzawy, Głurtkowi , Kałaaia, 
z Brziiohrwiee (codziennie ud 16 maja do 15 września włącznie; 
i  Janowa
z Tarnopola, (B  odów)
i  Ła\,oa.nugo, Ghyrona, Boryglawia, Sanoka, K a ła u a  i Pe ztu 
i  Ji s a l . i Bi* 7  ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla- Wiednia, Berlina, 

Wrooławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnoi a, Peiitn 
z izeaiŁffa ^Lubaozowa, Jarosławia, Sambora i ri-iem /śle) 
z Stanisławowa (KSresmSzS, Potutor. Chodomwa)

Janowa

ź Li,=>iiwa, W icd iia , Wrocławia, kerlina, r  aruowa, Bzeczowa, 
Bozwadowa, Przeworska.

z ' _ _ . , ___
t  Podw.łoeiysk '-*rzj iałov Husiatyna, Tarnopola i Srodów 
1  Bri johowieo (od 16/6 do 15/9 w niedzielo i święta)
1  Sambora, 1  Borysławis Drohobycza, Stryja 
z Fodwołoozysk, Kijowa, Odersy, Orzymałowa, Kazowy, Brodów 
■ Kraków. Wieliczki, Orłowa, Buz wado wa n a  Di mbioa, Sar -  

bora, Chyrowa, K*.lwtryi, Eeruna, Wiuołiwia, Wiednia, 
z Gzeraidwiee, litkan, Stanizławcwa- 
1  Sokala, Bełżca, Lnbaezowa, Bawy niskiej
z Srzuohowic (od 16/6 do 15/9 1 niedziele i .wlęta) 
z Janowa (od l/t lo  l l /o  w niadzielo i święta) 
z A n k o w ,, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuchewic (16/5 do 15/9 codziennie)
» Janowa (oodsiennie od 1/5 do 30/9)
1  Ki tow ‘ , Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Roawadowa 
z Cs-irniowieo, Itzkan, Bnkaresztn, Husiatyna, K3rasisiez5 
z Ławooznego, P « n. Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołooiysk, Kijowa, Ode ;s , Brodów, Kopyozycief!, Zaiesz- 

ezyk, Skały, iwaoia pustego

Skc )go, Stryja Kałusiin ChyrowafŁarocznego od 1|6 do 15/9 
KriłS-owu, Wii diia, Wrocławia, Berlina, '"aruowa, Bzeczi 
Rozwndowa, Przeworska, Sanoki^ Oliabó rki, Zakopanego 

"pzerniewiee, Itzkan, Bukaresztu. Jas., Husiatyna, atanisł.

pospieuip. 
osobę wy]

2-SO
511

Na dworzoe .Podr.amcie* :
Podwołoozysk, Orzymałowa, Tarnopola,
Tarnopola i Breiów 

i  Pod .uinuiyzk Kijowa. Odessy, Grzymałuwa i Brodów 
z ■ • ■ Kepyozyniec, Za­

leszczyk Podwysokiego i Brodow
z Podwołoozysk, Kijowa, Odensy i Brodów, Kopycsynieo, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pastegr

jest ramkami. Czas środkowo-etuopejskj jost pó- 
ezasu lw o»«tiegq. W  mieucie wydają bilety ja- 

jjenoya dzienników J. St. Sokołowskim, w pasuu 
rano do 8 godziny wieezorem, zaś 1 " t ł i  i r n  1- 
bilety, taryfy, lilustrowane przewodniki, rozkłady 

iro inloraatyjne ok. kolei państw, (nlicz Krnsiekieh L 5 w 
pCdwór: u. Schody II, dirwi 1. 52) w godzinach nrsęJowyoń (8—3 w

ewiętz 9— 12).

Lwagw: Pora nocna oznaozom 
zniejczy o 36 miuut o 
zdy: Zwykłe bilety 
Hausmana 1. 9, ud 7
kiego innego 
jazdy itp bii 
w podwórcu,
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Ode>«deią ze Lwowa a awuroa g łó w n e g o /

io  Tri Icowa, Bozwadowa, jadła, ChabówR Zakopanego. Orłowt 
Wiednia, W rc ławia, Berlina 

« Itzkan, Czerniowieo, Stanisławów-, Bukareartu, Go-eUnoy 
„ Krakowa, Wiednia W.-ooławia, ^orlina, Uhyrowa, Sambora 

Jusła, Jtroż, Bozwadowa yia Dembioa, W ełiojd  
a Brsurhowio (od 16 maja do 15 wrześni* oodzionniej
.  Ławoozi; 3go Mutkacza, Pesztn, Borysławia

"‘ra d ó w , K o p y e r y u ie .

. Berlina, Lubaczowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do bO/b) 

e Kr ‘ iwa Bogmuina, Warszawy, Ghyroy.a, Prze roni a Roa- 
Tradowi, Stróż, Tarnowa, a ju 5/6 do 15)9 włącznie Paneli * 
noka, Rymanowa, Iwonioia i Jasła 

,  Skolegc, Ghyrowa, Kałus.* v<ia ŁawwesD. u± (/S do 15/Ij 
.  Jancw-
„ Podwołoozysk, Wrzymałowa, Kosowy 
a Gno.nlcwiee, Śtaniuławowa, Po*utov 
, Sokala, Bełioa, Luba rowa, Rawy ruskiej 

Jan.w i (od 1 n.ąj 1 do l 'i wneśnia w niedzielo 1 święto, 
Podwołojiys* (Kijowa, 0  lezo,, Brodów), Kopyoaynleu Ząlą. 

Skały, 1 h us Łuatinroszczy k , trj- y m a ło w * ,
, Brs uehowii (od 16 _ _   _
n O zern io w ieo , I tz k a n , S f a a t s ła w o w * . H a u a t v n »

. . .  '■?> Iw a n ia  r _ stego
B rs  uehowl, (o d  1 6  m a ja  do 1 6  w rz e w u u  w n iu d s . i  św ię ta )

n o iw u u / v r w » , 1 U U U , a ta u ie ta w o w a . i ia t u a t y o *
,  K r i  k o w a, W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B e r l in a ,  J a s ł a ,  O habów kU  

Z ak o p an e  bo
a Stryj., (do Skolego ty o od 1 mąja do 80 września 1 
• Janewa. (ooaziennie od 1  maja de 3u rriaśnia)
,  B r lu c h o w ie  lo o d z ieu n ie  od  1 6  m a ja  d o  16 w rze en U )
■ *lB eszo w a, C h y ro w a , P r z e m y ś la ,  L u b a c z o w a , J a r o z ła  y ia

a Stanisła owa
.  Jano—  (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. * od 16/9 do SoJ4 

1902 co^Zionnie)
Krakowa, Wiednia, Wrocł. Bei.ina. W arn. Orłowa, (*d lft/fl 
do 16/9) Ohyrowa^lezó-iiaboroi -  i Pesztu, Oświęcim-
£ a w o c s i.e g o -  Hi 
T a rn o p o la  i B ro d ó w  
S o k a la  i  u .k ie j

P e sz tu , C h y ro w a , K a łu s z a

,  B rn u ch o w ic  (od  1 6 /b c «  1 J / 9  w 
,  J a n o w a  (od  ,v  i o  l ó /9 

B C z c in io w ie c , I t z k a n , J a s s ,  B u k a

n i d z ie le  i  ś w ię ta ) }
» a

B u k a re s z tu , C so rtk o w a , B e ito m e tu  
i ,  B r o d in y , S u c z - # y

» K r a k o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , W ^ c ła w ia ,  R o iT .iu u w a  v i_  
P rz e w o rsk , C n y ro w a ,R y m a n o w a . Iw o m u z a ,O r ło w a , W ie lic z k i, 
Chabówki, z lak o p an eg o  

* P o d w o ło o z y sk ) B ro d o w , K o p y e z y n ic c , G r a y m o ło w a '

Z  dw oroa P o d .a m m e .

a P o d w o ło o z y sk  D rodow , K i jo w a , O d e ssy , K o p y o z y n ic s  
,  P o d w o ło o iy s k  K o p y o u y n i ec, Z a leszez y  
.  P o d w o i jo z y sk , B ro d ó w , K o p y  ozy n ie ć , Z c Je s ic z y k , S k a ły ,  I w a -

T a rn e p u ia  i  B ro d ó w  
P o d w ó łe iz y s k  B ro d ó w , K o p y o z y n ie c  
r g o . G rz y u ia ło w a

Z a io sz o z y s , P e d w y z c -

W j daw ca  i tidno.wie^zjairiy redaktor P j a t o n  K o s t n o  t-i i lito^raai PMUira i Spótki,


